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iskie z całej Polski — w osobach 
Ipocatów sztandarowych — 'batal-
i n y i kompanje I honorowi pod­
chorążówek saperjskich w npndu-
irach współczesnych i z czasów 
l i . Warszawskiego. 

i Tej zasłudze 600 polegrych od­
dała cześć w dniu wczorajszym 
'Rzeczypospolita w osobie P. Pre­
zydenta prof. Mościckiego, przed­
stawicieli rządu i i społeczeństwa. 

Dokoła pomnika, ukrytego w 
s»cze ntj lasloui* płóciennej, i try­
bun, ustawiły sie formacie saper­
skie: batalion Szkoły Podchorą­
żych inżynierii wojskowej, kom­
pania Sźkofy rjodchoraćycta; sani* 
tamy-di, -batmpcn saperów "z Mod­
lina tudzież wspomniane wyżej 
poczty sztandarowe i kompanie 
piechoty i kompanie saperów w 
mundurach historycznych. 

Uroczystość rozpoczęła się od 
przeglądu oddziałów dokonanego 
pirzez gen. brygady Dobkowskie­
go, gen. Jarnuszkiewicza i wice-
min. M. S. Wojsk.; gen. Faibrycego. 

O godz. 11-ej zajechał przed try 
buny p. Prezydent Rzeczypospoli­
tej który dokonał tak zdawałoby 
sie stereotypowej, a przecież za­
wsze tak nowej ceremonii odslo-

saper- nięcia moimwnientłi, 
,,:*:( . . 

U rano 

Zasłona opadła i oczom tysięcy 
zgromadzonych ukazał się piękny 
i wzruszający w prostej i naturali-
stycznej symbolice pomnik - .ia-
girobek. Nastąpiły przemówieniav 
poczem poczlty sztandarowe skła­
dały wieńce, salhiitując pomnik i p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, któ­
ry >na sprężyste, .rycerskie pozdro­
wienia odpowiadał głębokim u-
kłonem, który — wszyscy roi czuli 
— był czenuś więcej, niż pełnym 
szacunku oocliyleniem czoja <i se-
dziweii głowy człowieka, łecz wy­
rażał jakiś akt publiczny t histo­
ryczny — wcielał .realny stocunek 

):• :( 

Okzyizny dp tych, którzy Jej bro­
nią własna piersią, gotowi oddać 
Jej życic. i 

W imieniu miasta krótkie prze­
mówienie wygłosił prez. Stpmiń-
ski. 

Uroczystość, zakończona oficjal­
nie defiladą oddziałów, miała! jesz­
cze jetden. akt -J wysoce sympa­
tyczny i żywiołowy, gdy publicz­
ność jjrządrila Prezydentowi Moś­
cickiemu owacje spontaniczną i 
tak tłumna, że Jego samochód z 
trudem mógł wydostać s-le na Jezd-

40 wśród 68 
Kandydatury do Reichstagu 

maskach gazowych 

Kierowco iawodów 
Ob wiy ^zaciwgażo-

iwei ze stoperpm w Tekq — daje 
znak. 

Marsz w mlaskach przeciwgazo 

Jedna za drbga ida drużyny uli­
ca Marszałkowska; co minutę star 
tuit nastepnaJ a jest ich razem 
dwadzieścia icdna! 

Za wojskowymi m^szeTuje strze 
tec i P. W , i a tymi — harcerze, 
a wiesze e na i końcu sza­
re mundurki ż:ńskiej!choragwi har 
cerskiei i granatowe — robotnłc 
% Państw, [ f abrykl Karabinów. 

Na placujPltsudskiego, gdzie we 
dług instrukci miano zapalić świe 
e s dymne, jal o sygnał do nałoże­
nia masek, p - zawodnicy natrafia­
ła na nJeoczf kiwana przeszkodę. 
Oto na czas zawodów, akurat 

przypadło składanie wieńca na 
Grobie Nieznanego Żotaierza przez 
oddziały żydowskich „Trumpeldór 
czyków"; uroczystość ściągnęła 
tłumy młodzieży • z dzielnic pół­
nocnych, a tu nagle żółty dym spo 
wił plac gęsta chmura i młoda pu­
bliczność straciła glowe. 

Dzięki dyscypltre i energji dru­
żynowych zawodinicy szczęśliwie 
przebrnęli mebezpieczjiy odc:nek i 
:aiż w maskach wypadfe na Nowy 
Świat. 

Aleje-Ujazdowskie. Jeszcze dwa 
kilometry, jeszcze kilometr. I wre­
szcie transparent przed rondem 
beiiwederskiem z napisem „Meta". 

W roku ubiegłym zwycięstwo w 
marsau osiągnęły drużyny 21 p. p. 
i 30 p. p., miedzy któremi podzie­
lono pierwszą nagrodę. 

Wczorai — to samo stało się z 
udziałem dwóch drużyn mistrzów 
skich I P. V N. i 30 P. P.. kjóre 
całkowita trasę 7 kim. przebyły w 
czasie 45,14 mim. i odniosły zwy­
cięstwo. Drugie miejsce zajął 36 
p. p. w czas'e 45,57. Z drużyn P. 
W. palmę pierwszeństwa przyzna­
no drużynie Strzelca ze stoczni 
mod&ińsfkiej (46,51), a miejsce dTU-
gie zajeJl pocztowcy (46,54). I wre 
szcie z drużyn żenskch zwycię-
sitwo odn'os!y pracownice P.F.U.. 
które w dobrej formie odbyły „spa 
cer" w maskach w czasie 53,34 
mn. 

l : * : ( -

BERLIN, 29.10. Minister Spraw 
wewnętrznych Rzeszy Frick' ogła­
sza w „Vólkischer Beobachter", że 
jednolita lista narodowo - socjali­
styczna. zgłoszona we wszystkich 
okręgach wyborczych Rzeszy za­
wiera 685 nazwisk kandydatów. O-
bok narodowych socjalistów na 'i-
ście umieszczono 40 kandydatów ? 
szeregów dawnych stronnictw: nie­
miecko - narodowego, centrowego i 
bawarskiej partii ludowej, m. in. wy 
stawiono kandydatury: tajnego rad 
cy Gigla (wszeohniemiec), hr. 

-»;*•! 

Ouadta, Hackelsbergera (<entram) I 
Freytagh - Loringhovena (niemiec­
ko-narodowi). 

Minister podkreślił, łĄ obecne 
wybory są ostatniemi w Nilemczecli, 
którq odbywają sie na podstaw' 
dawnej ordynacji wyborczej. 

Reichstag będzie miał owa głów­
ne zadanial 1) proklamowjać swą so 
lidarhość i polityką zafgraniczną 
kanclerza Hitlera i 2) przeprowa­
dzić iważna reformy weWnętrzno-
polityczne w duchu niewzruszonej 
całości polijtycznej. 

l iTT- l - i | 

Nowy rząd Francji 
stanie przed Izbą — 3.XI 

PARYŻ. 29.10. — Premier Sar. 
raut spędził sobotę na konfe­
rencjach z ministrami spraw za­
granicznych, wewnętrznych 1 budżc 

Rząd zwoła parlament na 3 listo­
pada i w dniu tym przedstawi się o-
bu Izbom. 

W rozmowie z ministrem Gardey, 
który pracuje w ścisłem porozumie 
niu z ministrem Bonnetem, Sarraut 
badał zagadnienia budżetowe i fi­
nansowe. Przedmiotem obrad była 
sprawa, czy należy w programie f;-
nansowym rządu utrzymać ewen­
tualnie z niewielkiemi zmianami 
par. 37 programu Lamoureux-Bon-
net. który przyczynił się do upad­

ku poprzedniego gabinetu, czy też 
odstąpić od tez. w artykule tym 
głoszonych. I 

Podobno premier skłania się do 
tej drugiej cwentua'ności i wyco 
fa projekt podatku od płac urzęd­
niczych. 

Grupa socjalistów Blumą, zgod 
nie z oświadczeniem w „Popuialre" 
nie ma zamiaru utrudniać sytuacji 
rządu. 

Jednocześnie organ urzędników 
„La Trrbune des Fonotionnaires' 
ogłasza artykuł, zapowiadający, że 
urzędnicy nie ustąpią I nie zmienią 
swego stanowiska w sprawie obniż­
ki pensyj. 

Obrady kobiet 
Związku Pracy .Obywatelskie] 

Mecze ligowe 
Legia — Ruch 1 : 0 

W dniu łnazorajszym odbyły się 
v całej Połscb mecze ligowe z na-
stepująceini wynikami: beigja — 
Ruch 1:0, Qracovi4 — ŁKS 3:2, 
Warta — Warszawianka 3:2, Pod-
Mnt — KS SteJMtec 22 p. 2:9. 

Mecz o wejście do LW: Polonia 
— WKS Śmigły zakończył' 'wt 
zwycięstwem warszawiaków 3:1. 

Mecz bokserski w Łodzi: TCP 
- Skoda .Warszawa 11:5. 

Wczoraj w Warszawie, w sali 
Doliny Szwajcarskiej odbyto się o 
godz. 12 w pół. otwarcie II Walne­
go Zjazdu Zwiąizku Pracy Obywa­
telskiej Kobiet. 

Uroczystość zaszczycił swą o-
becoością Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej, oraz min. spraw we­
wnętrznych Pieracki, min. opiek 
społecznej Hubicki, prezes BBWR 
Stawek, marszałek Sejmu Swital-
ski, min. Siedlecki i szereg innych 
znanych osobistości. 

Zjazd zagaiła przewodnicząca 
Związku p. Zofja Moraczewska, wi­
tając Głowę Państwa, gości i u-
czestniczki Zjazdu. 

Następnie powitał zjazd imie­
niem BBWR prezes Sławek, 
imieniem Rodziny urzędniczej p. 
premierowa Jędrzejewiozowa, p. 
Małeszewska — -Rodziny Policyj­
nej, p. Wisntoka — Rodziny Woj-
tkowei. oraz orzedstawicleiilrl roż­

nych organizacyj społecznych i 
kobiecych. 

Depesze gratulacyjne nadesłali 
p. premjer Jędrzejewicz, mm. 
poczt i telegr. Kalmskl, I wicemi­
nister spraw wojsiiow rch, kom. 
01. P. P. Jagrym Makizewski i 
szereg wybitnych osób stości. 

P Prezydenta Rzeczypospolitej 
gorąco witała i żegnaJa| 2 tysięcz­
na rzesza uczestniczek zjazdu. 

Odbywający się obecnie w sto-
Iłcy zijazd, którego obrady trwać 
będą 5 dni, ma za zadanie przed­
stawienie dotychczasowego do­
robku i zastanowienia I się nad 
wytycznemi na przyszłość. Poczy 
natita Związku obejmują wszystkie 
dzedziny pracy spoleczined. a prze 
dewszystkiem dążą dojwytworze-
mia typu ^wiadomej swych praw 
iobowiązków obywatelki kraju, u-
•miejącej celowo dla dotłra państwa 
Kwacować. 
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Zwołanie Izb 
o d d n . 31 października 

W sobotę o g. 10JO zrana przy 
był do gmachu Sejmu szef biira pra 
wnego 1'rezesa Rady. Minlsi rów p. 
Władysław Paczoski I wrę:zył p. 
marszalicowl Sejmu Swltalskiemu 
zarżądzonie P. Prezydenta Rzplitej 
zwołują<« Sejm na sesję zwyczajną 
od dnia 31 października. 

W chwil* później p. Paczoski 
przyjęty był przez p. marszałka Se 
natu Raczkiewicza I doręc;:yl mu 
zarządzimle o zwołaniu sesi zwy­
czajnej senatu również od U.10. 

Pierwsze posiedzenie Sejnu od 
będzie się zapewne 3 listopada. 

Jak słychać, na pierwszen pleinr 
nem posiedzeniu Sejmu, inauguru­
jąc obridy budżetowe Izby praw 
dopodolnie wygłosi exposB mini 

): 

ster skarbu prof. Zawadzki, poczeni 
rozpocznie się generalna debata 
nad budżetem. 

Ponieważ przewiduje się, że 
pierwsze posiedzenie Sejmu roz­
pocznie się o godz. 10 rano, dysku* 
sja generalna trwać będzie przez 
cały dzień 1 zakończona zostanie 
tegoż dnia wieczorem,-poczem pr» 
llminarz budżetu odesłany zostanie 
do komisji budżetowej. 

Ponieważ w chwili obeo«i nie­
ma do załatwienia w drodze usta­
wodawczej żadnych pilnych przed-
łożeń rządowych, po lem posiedze­
niu Sejmu obie Izby odroczone zo­
staną na dul 30, a więc do JT.1 grud­
nia. 

: 
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Napad na Polaka 
na ulicach Sopotu 

GDAŃSK, 29.10. W dniu 27 b. m. 
zdarzył 
lowaiiia 
i iniimJii 
bywate 

sie w Sopocie nowy poza 
godny fakt .pobicia 

rowanych hitlerowców 
a polskiego. 

Ofiary napadu padł p, 
Eysymont, zamieszkały w 
oficer r£z. W. P., inwalida 
ny. 

P. Ejsmonrt znajdował sile w to­
warzystwie D. Bala 

fłówiną ulicą Sopotb See-
w kierunku dworcai spot-

ldąc 
strasse 
kali oni 
tlerowców. pozdrawiającymi Prze­
chód ni i 

zajścia 

ca któ 

zienia. 

przez 
' o-

Qzesfaw 
Gdyni, 
wojen-

grupę umundurowanych hi-

w na sposób hiblerowsk) 
podniesieniem ręki. 

W 

Ponieważ Polacy ręki nic podni* 
śli, hitlerowcy rzucili s i ę n ł p . Eysy 
montta i dotkliwie go pobili tępem 
narzędziem po głowie, zadając mu 
krwawą ranę poulżej lewego oka \ 
przewrócili go na ziemię. 

Charakterystyczne jest, że stoją­
cy obok policjant mimo że był 
świapkiem całego zajścia I aczkol­
wiek napadnięty zażądał pomocy. 
wcale nie reagował. 

Komisarz generalny Rzplitej na­
tychmiast interweniował w senacie* 
zadając bezwzględnego ukarania 
winnych oraz pot 

go dla poszkodon 

cjanta I zadość­
uczynienia materialnego 1 moralne 

a nogo. 

TARNÓW. 29.10. W prccesle 
w powiecie ropczyc <im są 

okręgowy ogłosił dziś wyr5k. mo-
ego skazani został 

ciech "objasz na 2 1 pół roku wię 
Feliks 

roku «lezienia 
roku wiczienia, 

Bochniak na 1 i pół 
0 oskarżonych Aó 
1 na 16 miesięcy 

Wojl 

15 miesięcy więi* 
5 po 8 

więzienia, 3 po 
zien a, 12 po 10 piiesiecy, 
miesięcy. 

2 oskarżonych btrzymało warun-
kowje zawieszenia kary, 16 unie­
winniono. 

Adw. dt. Ma*rk Imieniem wszy­
stkich skazanych 

:irtri:i— 

zapowiedział ape 

Zgon Pawła Painleve 
b. premiera Francji 

PAF:YŻ, 29.10. — Dziś rano ó 
godz. 1.20 zmarł Pain!cve 

Poirrzeb Palnievcffo z bo-wodu 
przył adających świąt v.{ dniach 
1 1 2 listopada oraz sesji pada -
men-UTnej, wyznaczonej rta 
dzień) 3 listopada, odbędzie się 
dopiero 4 listopada. 

Popwoli to przygotować się 
odpowiednio do irroczys|tości po 
jjrzebowycli, pozatem p(-zesunię 
cie daty pogrzebu u-możliwi dełe 
gacjojrn zagranicznym ^re^ć - u-

dział w iiTOCi ystościacft żato-
bnjłcli. 

Dziś Tano pr zzydent Lebrun 
złożył hoM z\\ fokom Pamleve-
go.i Od wtorku zwłoki będą wy 
stawione tia wllok publiczny w 
gnnaclm szikolj i muzeum zdo­
bnictwa, gdzie itudencl politech' 
nikł pełnić będą straż honorową. 
W sobotę rano zwłoki zostań? 
złożone w Pant jonie. 

• ( • 

Paweł Painleve :zt. Akademii Naulc 
(ur. w.1863) byl nv ttniatyklem wsz«ch 
światowe! stawy. I'race nad mediano 
ka zawiodły ieuo zainteresowania w. 
dziedzinę awiacli (i. 1910) którą zatmu 
,ie sic nietyfleo teor itycznle, ale i prak­
tycznie Jako publicysta I poli:yk. wal­
czący o rozw6l lotniciwa. 

Paiiil«ve byt wlcbkrotnym m Krem 
od r. 1915, piastował leke pri i. era v 
1917 a w 1°M kaidydowat ia fot-el 
prezydenta RepuW ki (z 315 kłosami 
padł przeciw 515 I cM>iiierjuc'a). W la­
tach póiniejszycli 1»yl ministrem fm*o« 
sow i wolny. 

Jego syn, dr. Jan PainJeve -uczynił 
si« głośny w swohn czasie występując 
— z powodzeniem j - w filmach, by zt-
roblć na założeni* Jaboralorimn nauko­
wego. 

U*: ( -

mierć prof. Calmelte 
*ns**om~t*fro bakteriologa francuskiego 

mette, wicedvrjektor 
Pasteura 

instytutu 

PARYŻ, 29.10. — Dziś rano o 
godz 6.30 zmarł profesbr Cal-

Loon Karol Ałbejrt Caunetle (ur w 
1363), długoletni kfcarz marynarki tran 
cuskltj, zsaJcircIel'' Instytutu pweciw-
truihcztgo w LMfl 1 w. innych praco­
wni bakteriologicznych. Ostatnio nal-
w sko lego nabrało: rozgłosu z racii od­
krycia szczepionki przeciwgruźlicze! 
dla niemowląt I słynnego procesu prze­
ciw lekarzom niemieckim, którzy doko­
nali niefortunnych szczepień na kilku­
dziesięciu noworodkach. 

Szczepionki Calmette'a są w po-
wszechnem użychl we Francji. • 

Ostatnio dr. Calmette byl Jednym s 
dyrektorów 1-nsh-w.tn Pmteuna w Pi-
rv*V 
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Pod znakiem 

^

zebudowy państwa 
ii zWołany. Ma onlślowy również I w[ \vyzv Sejm r^r— - •T-

prred sojbaj d w a j l ó w n c z a 
d a n i a : budżetowe i ustrojo 
iwę, M; przeprowadzić obrady 
nad przj szjlorocznym p r e 1 i m i-
b . a r z e n bu d< e t o w y m, o-
praco^afityiti prziz rząd — i ma 
poprowadzić dalej dzieło p r z e ­
b u d o w y u s t r o j u naszego 
państwa 

W toin ^treszdza się program 
prac scjjnowych ?|odczas sesji zi­
mowej. Cl, którzy oddają się 
wciąż jisacze zł idzenhi. że — 
jak to filo temrpbre bywało — 
trybuna) stjinowaj służyć winna 
przedewlsz esikiem Jako podjum 
wiecowe, t Ie znają zaprawdę na-
stawlcnija poglaldów przeorbrzy 
miej witek izoścl jspoleczcnstwal 

Mieliśmy ostatnio pewnego r*o 
dznju pil e b i s c y t w kraju, k(ó 
ry uwidocznił litotne nastroje, 
mirtiija.de <v społeczeństwie. Dyl 
to ororzyn i s u k c e s P o ż y c z ­
k i Na r o d o wre i. 

Była (to nlctylko aprobata do­
tychczasowej polityki finanso­
wej rządu ale również i stwief-
^dzenle,'; i i! w psychice narodu 
dokona y się jrjjbokie przemia­
ny. 

Twprzen iany streścić się da­
ją w 2 stvlerdżejniacli: 

P o plcr,vszc:j coraz bardziej 
utwierdza ^slę w naszem spolc-
czenstwfb I przeświadczenie, że 
„saius [ Kepubllcae — suprema 
lejc": ha j j w y i s z e m p r a ­
w e m [— i d o b r o p a ń s t w a . 
W momencie potrzeby państwo­
wej mJikn^ rozfcrkl i przeciwień­
stwa. Mohlkarle partyjnlctwa 
zawisa, a w próiżm.ibo szerejrl ich 
zwolen lików lar »Ią raczej kar­
ność partyjną, byle tylko nie 
sprzeniswjcrzyć się kardynalnym 
wobec [Janstwaj jbowiązkom. 

Po v t ó r e : jnpleczeństwo pol­
skie pr isrnie c z v n n 1 c w s p ó ł -
d z l a l a ć w b u d o w n i c t w i e 
n a s z : J p a ń s t w o w e J przy­
s z ł o ś ci, wSrtóldzJałać przez 
Morgan izoyanyrwysiłek, podda-

; łiy ryaorj styczne] i sumiennej 
kontro i s K>lcczncj. 

Doniedawna In n y byl zasad­
niczo stesunek obywatela,, do 
państv a. Był II tp" s t o s u n e k 

I n I e u n t 2 o i; o n t r a li c n t a. 
Widzi; 1 o i w» państwie obcą, a 
r.awct wnga. potencję, przeciw 

| której oszańcować się trzeba sze-
rejrien aktów ustawodawczych, 
zapewiłajbcycl) swobodę poru­
szeń J;dnpstce. Stulecie niewoli 
utrwaliło w śwadomości offółu 
tę przoch^tawtiość interesów jed 
"nstk| I pa|ństw(i. Przez nałóg my 

wTzwoloneJ 
Polsce to nastawdekiie myślowe 
przenikało część społeczeństwa, 
zwłaszcza że k rzep l i Je ambitni 
gracze parlamentarni i rzekomi 
trybuni ludu. 

I dlatego też przrjz dłujde lata 
społeczeństwo zamykało oczy 

i; 
'kbti 

re I h 
PROC 

Min 

Ptkl 
lutnjsko w 

uszy na widoczniejkze z każdym 
dniem b a n k r u c t w o d o t y c h -
c z a s o w y c h s y s t e m ó w li­
s t r o j o w y eh , wyrażających 
się w omnipotencji parlamenta­
ryzmu, a bezsile władzy wyko­
nawczej. 

Nad całeni życiem liuropy po­
wojennej ciąży toj zagadnienie. 
Myśl polityczna dzisiejsze] doby 
s z u k a f o r m u ł y u s t r o j o ­
w e j , któraby odnalazła zwich­
niętą równowagę między poszczę 

'>lncml organami ptfMeznemi w 
państwie, usprawniła technikę 
rządzenia przez I rozszerzenie 

oinpctcncyj władzy wykonaw­
czej I przez wyposażenie w ko­
nieczne atrybucie nadrzędnego 
czynnika, jakim musi być 
Zwierzchnik Państwa. 

Jesteśmy w tom szczęśliwem 
położeniu, że do tej pracy może­
my przystąpić w chwili, gdy od­
pada troska o podstawowe zrę­
by naszej cospodarki narodo­
wej, jrdy m a m y z r ó w n o w a 
ż o n y b u d ż e t , wsparty ostat­
nio ofiarnością społeczeństwa, 
n i e w z r u s z o n ą w a l u t ę , 
a k t y w n y b i l a n s h a n d I o-
w y. 

Obradować też będziemy nad 
przyszłym budżetem w tym du­
chu. by stał się on dalszym etą-
tricm tej przezornej i przewidu­
jącej polityki oszczędności, na 
którą wstąpiliśmy nntyeto 

yc 
stepstw światowego kryzysu eko­
nomicznego. 

Nie poszliśmy w osjatnich 
trzech latach na żadne Tyzykow- j 

Kartel wspólnego 

• 

M l 

wysiłku obywatelskiego 
Udział kapitału w subskrypcji Pożyczki Narodowe] 

i decentralizacja akcji kontroli przy drua.ei racie 
Gdy, po ogłoszeniu dekretu o Po­

życzce Narodowej formowały się 
komitety obywatelskie, przemył! 
polski, zrzeszony w Carttiralnym 
Związku. oświadczy!: załatwimy 
bo między sobą! 

I powstał „kartel" wspólnego wy 
sHkni obywatelskiego. Siedemdzie­
siąt osiem organizacyj przemyslo-
wyclt podjęło pod liasłem „włas-
netui siłami — ponad możność!" — 
akcję subskrypcyjna wśród swych 
członków. 

..Kartel wspólnego wysiłku" za­
czął działać od pierwszego dnia na 
der sprwwrrłe i bez „outsiderów"— 
akt nie próbował się wyłamywać 
/. pod przyjętych norm, a nawet /.na 
lazło sic wi-elc zakładów, które Mib 
skrybowały ponad nornic „kartelu 
wspólnego wysiłku" wlekiego k,i-
pilałii. 

Drug'łn czyinem obywatelskim 
pr/.emyslu było. że. d:zrckl energi­
cznej aikoii orgaireacyjiuej, prawie 
wszystkie zakłady ««bskrybowra.ly 
przed •łenmiineiiry. na czem, ze wzg'ę 
dów politycznych bardzo zależało 

Przemysł sitbskrylwwał ok. 49 
miJk>nów\ czyli ok. 14 proc. ogól­
ne' Mtmy zadeklarowanych 331 mv1 

I Szeroka opinia zadaie sobie py-
(taniie: 

r C/,v to jest dużo, czy mato? 
) 

Z własicza kwdst.ia a inferesiilr 
sfery pracownicze, uirzędnkow 
prywia'1'i! ^ch 1 rofbofaMców, którzy 
na t«n kapitał p^acujs,, a którjjcb 
udział w sub*1<ry,iK.ii wynosi 15.4 
proc. i wyraża Sie s r̂na. przestln 
50,5 inittonów zl. 

A zfldojąc to pytani:. opinlia po­
siada cwoją niiarC wysiłku, miano-
wksie zapyl uyt: 

— Czy kapltac wyrzekł s(ę 70 
proc, miesięczfleao zyteku, tak, jak 
myśmy się wyrzekli — my. świat 
pracy najanmc]? 

Według tego l;rytefjutn osądza­
ny wysiłek fc»Diti.łit, flic dorówny­
wa wysiłkowi „|(arte<ki pracy" — 
nie może s'ę mwrzyć z jjashigą 
tych, którzy nie z zyisku, 5ecz z 
poborów (jaikżc częstokroć jiicwy-
st!\rcza.'acych na inohrlotsze irtrzy-
iiKiwe) z bohaterfeką gotowością ru 
szyli cło snijskrypcji. 

Bo cóż mówią cyfry? 
Docinki społeczny w r. 1933 wy­

nosi dfa całego przemysłu (łącznie 
z górnictwem) ok. 1.4(0.r)W.ono zło­
tych. 

(Sulira ta [wyraża .'4 droc. do­
chodu, z i. )92H, który dal 
4.347.000.U0H (DcdcrkoL Ale 'wszak­
że przyszedł kryzys, czjfli I spadek 
cen i produkcii. Więc dochód prze 
niys^u żma'ajt o 66 pr>c.) 

Dochód mfeslęczm:-' przemytu 
* : l _ _ _ _ f - ^ 

Druga rata Pożyczki Narodowej 
Informacje dola 

my Komitetu Obywatelskiego Przypominamy, że od 31 paź-| 

wszystkie 
(i-proc. Pożyczki Narodowej przyj­
mować będą wj)łaty na J-ga ratę. 

, Osoby, pragnące uiścić resztę na-
natychimlast Jlc^ności za obligacje w 10-citi TA-

po ujawnienra się pierwszych na- ^ch. a nie w 5-ciu. nic składają ża-
'dnycli dodatkowych dcklaracyj, 
lc«t poprostu wpłacają we właści­
wych placówkach .sprzedaży za-
mijst l/o całej należności — I.'12, 

i i i t m .ai,iv.i nu ,.««..^ , J n J „ Ł . . . . iubskrybeiKi, płacący należności 
ne eksperymenty, których nam i *$£<*•} «'««"• otrzymają oWiga-
wiele podsuwał niejeden znachor I ^ f . i ^ r ó u T " ' ' " l " C S 0 W 
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dzjernika do 0 listopada włącznie winni po uiszczeniu II-ej raty, zgło-

placówki sprzedaży' .sić się z kwitami do właściwych u-
' rzędów; skatbowych. w celu zamie­
szczenia na itych dyplomach odpo­
wiednich adnotacyj. 

Subskrybenci, którzy zagubili 
znaczki Pożyczki Narodowej, mo­
gą w urzędach skarbowych otrzy­
mać nowe znaczki, o ile przedsta­
wią kwity i uiszczenia II-ej rafy 
Pożyczki. I 

partyjny. I dobrze na Hem wy 
szliśmy, bo zdołaliśmy utrzymać 
wartość naszej waluty w całej 
pełni j ucjir.onić. ..równowagę na­
szego budietu.przed wstrząsami, 
które-; gdzieindziej przybierają 
katastrofalne rozmiary. 

W tej atmosferze równowagi i 
stabilizacji państwowego apara­
tu finansowego możemy s k u p i ć 
w s z y s t k i e s i ł y t w ó r c z e 
nad rozwiązaniem historyczne­
go dzieła: przebudowy ustroju 
państwa. 

i - " * * ~ J t " * " —i 

IfPOWIKA TElEfiBJmCZNfl 
PODRÓŻ flfeN. KONDIL1SA 

Qrecrl mniat«r wofjiy gen. Kondffis 
*yru*i na II Its opada do JugoslawH. 

INWIOTY ZE SWASTYKA 
Iac4c Bank Narodowy oglasU, 

it hankno! • austriackie, na ktńrycli 
wyclłijlcto inak iwastykl są nlewai-

rw.ii tościoue. 
ES 0 ZAMACH NA DOLLTUSSA 

Ros iraw: o zakiach na kanclerza 
DolKu. sa o< Ibediiif sl? w listopadzie. 

ppwRłT MIN. TITULESCU 
Fliipescn ^OWTOCB wczoraj do 

Rumu i)l i i loty! | królowi relacje.z roz­
mów v sto Icaćh państw balkajiskich. 

.INDIIERGH WE FRANCJI 
Lln<)bergti przybył wczoral na 

De-

|Vmaciłubtay i dokonał ewo­

lucji na samolocie akrofcatyemym 
troyafa. 

„ANORIPr* BEZ GOEBBELSA 
„AngrHf" oglosrt list otwarty młn. 

Goebbelsa, zawiadamiający, ie w myśl 
zarząd!enia Hitlera, ustępuje on po 6-
letnlej pracy % kierownictwa pisma. 

LITWINOW W DRODZE 
Wczoraj bawit w Berlin* sowiecki 

komisarz spraw zagranicznych Litwi­
now, złożył wizytę min. von Neuraflw-
wl l wieczorem odlechat expressem 
paryskim. 

ROKOWANIA ZBOŻOWE 
Polsko . niemieckie rokowania &bo-

iowe, wznowione i. 77 b. m„ mają prJe. 
Weg pomyślny i będą zakończone i. 
1.11.. 

Silbskrybetici fi-proc. Pożyczki |-1 initi. 3(1 pp. 
Narodowej, którzy uzyskali Dyplo-

W Banku Gospodarstwa Krajo­
wego kasy dla tych operacyj Po­
życzkowych będą czynne do godz, 

Król Borys NI 
do parlamentu w Sof 1 

SOrJA, i9.10. Król Borys III w 
mowie tronowej z okazji otwarcia 
trzeciej sesji parlamentu podkreśli!, 
iż rznd stoi niezachwianie na sta­
nowisku utrzymania reżimu parla­
mentarnego. 

Rząd złoży parlamentowi pro­
jekty reform, podyktowanych wy-
iątkowemi wairunkami. Reformy te 

) :* :( 

mają na celu uzdrowienie życia go­
spodarczego oraz finansów. Rząd 
uczyni wszystko, co od niego zależ­
ne dla /.łagodzenia kryzysu. 

Król podkreślił, fiż Bułgaria po­
zostaje w dobrych stosunkach ze 
wszystkiemi państwami I cieszy się 
zaufaniem wielkich mocarstw, pra­
cując npd konsolidacją pokoju. 

.«• 

29.10, 

W „Ośle I cieniu 
niemą nic zdrożnego 

— Tutejsze poselstwo Teatrze wyzwolonym (Ósvobjozen« Di-
vad!o). 

Wladae po zbadaniu ^eksti) piosenek 
I dowcipów orzekJy, tk n l | 

. RRAOA, 
niemieckie zwróciło sie Jak do­
nosiliśmy z protestem przeciwko saty­
rycznym Tiiosenkom ośmieszającym o-
becny Teżim niemiecki, a śpiewanym w 
grotesce „Osiet i cicn", wystawiane! w 

one treści któraby łiakazyw 
skalę, • :::-

Burze i śniegi 
w Anglii i we Franci! 

LONDYiN. 29.10. W całym kraju 
panują burze, połączone z gradobi­
ciem. 

W niektórych częściach kraju 
spadł ubiegłej nocy pierwszy tego­
roczny śnieg. 

zawteralą 
pla kcrnfl-

PARYŻ, 29.10. Z różnkJi stron 
kraju, a zwłaszcza z okolic wscho­
dnich I centralnych, nadchjodzą wia 
domosci o pierwszych w tym roku 
opadach śnieżnych. 

Obfity śnieg spadł zwłaszcza w 
Dijon, Nancy, Epinal oraz^ Bourges. 
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wyilosi' w r. 1933 około |20 nittjo-
nriwj zlotycn. A włęc kaptlal uwze 
mysjtowiony, Wiplaca ąc 48 mlljo-
nówL oddal na zakup Pożyczki [Na 
rodowej tytko 4U irroc. siwego do­
chodu, gdy jego pracownicy od­
dali 70 proc, wpłacając przeszło 
50 liiiljonów. 

Zfesztą nie we wszystkich gru-
pacji przemysłowycłr sprawa, ta 
przedstawiła sae jednakowd. iSą 
lepsze wyniki i gorsze. D© star­
szych należy no. węgiel 

J^go dochód spadł (fd r. 1928 
stoSumkowo niewiele (wiakuitek ma 
tego spadku ceiiy węgla na rynkii 
wewnetrzinyfli) bo tylko z 443 jmJI 
joów na 279 mllj, rocz-ms. 

Sjaflowl to ok. 23 mity- tmestecz 
nic. 

A czy wcglel suwkirybojwal 
clioiby 40 proc. tego dc|diodu,jjaik 
to iczynil kapitał licząc stawkę 
przjciętną? Nic. Węgiel sńbsftry-
bova! zaledwie 4 miljoita. a Więc 
oketo 17 proc. docliodi^ mlesięcz 
itego. 

Zapewne, normy, ustalone pfzez 
zrzjszcnic przemysłowców, nie 
opi irały się >iia tej kalWulacil do> 
ciredu, lecz na normach pbdafkO' 
•wy di, które są, rzecz prosta, oiwle 
łe (irższe. Ale nie znaczy to, by o 
pina świata pracy nie [dostrzegła 
niewspółmierności wystkui urkęd> 
nlk i i robotnika z wysiłkiem ifapl-
(alisty, który, oddiijąc przeważnie 
nie z minimum egzystencji, lecz z 
pewnego nadmiaru, nie subskry­
bował nawet połowy iwego , do-
clKdn miesięcznego, gdy ludzie 
żyjący z pracy umysłu i rąk oddali 
przeciętnie 70 proc 

To też gdy w ogólnkrm bilansie 
rozpatrywane bedą wysiłki posz 
cz< gólnych grup sjwłecŁnych w tej 

: # 

'Wielkiej rewjl obywalelłtwa. Jąkł 
była Pożyczka Narodowi, to nie­
zawodnie i ten probierz, wynika­
jący i analizy dochodu społeczne­
go kapitału 1 pracowników, będzla 
bfany w rachuilK I wpłynie na o-
znaczenle dla obu tych grup mle.i-
sca na skali aktywności państwo-
Wotwórczej. 

Ahc|a Łewlafana 
„Karter' wyjiłiku obywatelskie­

go Kapitału działał centralistycznie 
przy zbieraniu deklaracyj subskryp­
cyjnych, obecnie zaś przeszedł dv 
decentralizacji, poruczywszy swym 
członkom (organizacjom łokakiym) 
„dopilnowanie'1 drugiej raty. 

Centralny Związek zwrócił siej 
ostatnio do tych wszystkich orga-
nizjcyj, które zgłosiły jłdzlał w 
akcji przemysłu, wskazując m. \x 
iż „podclmuląc akcie w łprawlo 
Pożyczki Narodowe] wszyscyśmy 
w pełni doceniali znaczenie całko­
wite) realizacji subskrybowanych 
sum dla skarbu I gospodarki naro­
dowe!. Zdawaliśmy soelo też apra-
we, że zadanie nasze nie kończy sUs 
z wplata pierwsze) raty pożyczki". 
Z napływających do Centralnego 
Związku odpowiedzi w UJ sprawie 
wynika — jak nas Informują r, 
Związku — że również poszcze« 
gó'ne organizacje stoją na stano­
wisku, Iż Ich akcja w sprawie Po­
życzki Narodowej nie może byiS 
jeszcze uważana za zakończoną. 

Niewątpliwie i dla przemysłow­
ców naszych, podobnie Jak dla pra­
cowników. fakt rozłożenia sub­
skrypcji na 10 rat miesięcznych 
stanowić będzie poważne ułatwie­
nie w spełnieniu obowiązku, który, 
mimo powyżej wspomnianych za­
strzeżeń. opinia powinna ocenić, 
Jako czyn wysoce obywatelski. 

Dzielny dziennikarz 
w lochu hitlerowskim 

BERLIN. 29.10. Prasji niemiecka 
(doiuero wczoraj doniosła o areszto 
waniu w Monachium korespondenta 

Dblly Telegraphu" Nolela Pantera. 
ifONDYN, 29.10. Cała prasa an­

gielska podnosi alann w jpra-
wl s uwięzionego w Niemczech ko­
rę; pondcuUi „Uaily Tilegraph" — 
Paptera. 

Baily Telegraph" \ powtórzył 
dziś w całości opis uroczystości od-
dz ałów szlurmowychw KieHieim. 
na lesłany przez Pa*it«ra, a stano­
wiący powód uwięzienia go rirzcz 
włpclze ricmieckie. 

* - — - A . * X 

Związek dzlennikafzy anfiei-
skich uchwalił wyrazy uznania dla 
Pantera za jego pracę. 

GENEWA. 29.10. — W sprawie 
dziennikarza' angielskiego Pantera, 
aresztowanego w Niemczech, za­
rząd Stowarzyszenia dziennikarzy. 
akredytowanych przy Lidze Naro­
dów. uchwali! dziś rezolucję, w któ 
rej oświadcza, że los dziennikarzy. 
informujących opinie publiczną, nje 
może być mu obojętny i daje wyrar 
swej solidarności z wysiłkami, czy: 
nloneml w celu uwolnienia Pantera. 

Znowu książęta 
w roli agitatorów Hitlera 

WIEDF.N, 29.10. W jSchladmri w 
Styrji dokonano w pałacu ks. Rei-
ne a i Ernesta Sachsen Koburg-
G<tha rewizji. 

Znaleziono znaczną ilość druków 
narodowo - socjalistycznych. 

Obaj książęta wydaleni zostali t 
granic Austrii. 

Ha jachcie „Stefan Wielki" 
drugfe spotkanie królów 

BUKARESZT. 29.1t>. spotkanie 
króla Ka-rolą II rumu«skiego zkró-
'ei i Borysem Tli bułgkrsklm nastą­
pi w poniedziałek. Spotkanie tó od-
bęizie sic na pokładzie rumuńskie­
go jachtu królewskiego „Steian 
W elki". 

<ról rumuński wsiądzie na jacht 

w Giurtfiu po runiuńsWeJ stronie 
Dunaju i popłynie na przeciwna] 
stronę do Ruszczuku (Russe), gdz>e 
na jacht wsiądzie król Borys. 

W spotkaniu mon.trcl»ów wezmą 
prawdopodobnie udział ministro­
wie spraw zagranicznych Musza-
now 1 Titulescu. • Wystąpił z „Reicl.svcrbai.du 

pisarze niemieccy w Czechach 
Organizacja zawodowa literatów związku ogólno - niemieckiego 

nidinieckicli w Czechosłowacji, Przy wystajpicniu proklamowano 
która dotychczas była oddziałem or że między pisarzami na terenie 
gahizacjl ogólno-nlemlcckicj (Reichs Czechosłowacji, piszącymi w jczy-
vef-bandu) zgłosiła siwe wystąpię- ku niemieckim, niema różnic parrv;-
rity z t. 7.w. ..glcichSzaltowanego" nych, wyznania i rasy. 
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K . Witkowtchi 
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Czy zona? \ 
Stare drzeWa pajk-u moraiiskiego były! zawsze 

prz^jaclóinl Joanny Ody biegała wśród ich wyso-
' di erubych phi. Jako mała rozhukana dziewczynka 

stsrezą :ycb olesfoirnych warkoczykach; g<|y potem 
•II i w i< :h bezpiecznym cieniu swe urojone! peosjo-

nar. kie s nutki 1 marzenia. Ody wreszcie Jako doj­
rzała już kobieta, dotknięta srogim ciosem żjycia, po-
zoSJala v<iród nich zdawało jej się naeawifze i pa­

ła na nic rankiem i wieczorami, wiosną gdy okry-
y się [ielonią, laiem, gdy szumiały na wietrze, je­

sienią, gd v płonęły barwami i przez całe długie mie­
siąc e ziny>we, gdy obnażonemi konarami biły w zafli-
knljitie szyby okien'jej zacisznego domu. 

Drie va morańskic. Myślała o nich częsjlo w cza-
ŝle tych długich straszliwych miesięcy, spędzonych 

w \ 'lęzlenlmej celi. Myślała niekiedy, że gdyby za kra-
tajrl zamiast skrawka niedościgłego nieba, rozciąg-
itięiego;n>d dacłiami warszawskrch kamienic ukazały 
się Ich tramlona. czułaby ulgę. 

A ttf.iz. gdy w tak (liczwykłem otoczeniu sta­
nd i przejd bramą. zamykaMcą park Jej rodzinnego 
aorra, gdlr lynzała zdaleka delikatną żółtawą Jeszcze 
zle eń pokrywającą gałęzie Jej starych przyjaciół, 
serce w olej zadrżało I iakgdyby zamarło. Poczuła 
jakiś dziany prąd, przeszywający Jej ciało, miali-

to ole wytłumaczone uczucie, że wstyd tej przed te-
mi cYzewarmi, baTdziej niż przed oczyma hidzktenil, 
i e drzewa te patrzeć na nia. będą ze zgrozą. Oczy jej 
napełniły się perłisteml łzami, tak Jak w chwili, gdy 
pociąg dojeżdżał do Moran i poprzez zasłonę z mi­
gocących tez przywitała swój irodzinny dom. 

KrzaW bzu, rosnącego gęsto przed gankiem, po­
kryte były już gęstą szatą zielonych listeczków. Jo­
anna, wcdodziąc na stopnie ganku, po których tyic 
tyle razy stąpały jej stopy, pomyślała mlmowoli, że 
w zeszłym roku o tej porze jeszcze te krzaki hyly 
nagie: wysoka strzelista topola, której gałęzie zag-a-
dały wprost do okna jej sypialni na pierwszem pic-
trze, już także jaśniała delikatną zielenią. Joanna od­
wróciła na jej widok głowę. 0 jakże straszny był 
dla niej widok sądu, za siadającego przy dużym stole 
jadalni, tego stołu przy którym jak daleko sięgnęła 
pamięcią, panią była jej matka, a potem ona sama. 
Jakże bokśny był dla niej widok obcych oficjalnych 
ipdzi. chodzących po jej domu. 

Adwokat Zalewski odczuwał ten jej nasitrój. Zbli­
żył się do niet siedzącej nieruchomo pod oknem i po­
wiedział cicho i z uśmiechem, którym prosił niejako 
o wybaczenie: i 

— Nie trzeba sic niczem przejmować. Chodzi 
tylko o ustalenie pewnych szczegółów, kjtóre mogą 
nam lylko pomóc, zamiast zaszkodzić. 

Joanna skinęła w milczeniu głową. Nia ii»gli 
mówić. Czute, że ani jeden wyraz nic wydostanie 
się teraz przez jei zaciśnięte gardło. Oczami, pelnc-
ml lez wodziła po ścianach jej domu. jakgdyby pro­
sząc by one wzięły Ją w obronę, by one które wszv-
snko słyszały, zaświadczyły.. 

Potem wstała powoli I. gdy sąd zijęty przy sto-1 
Ie przygotowywaniem papierów do bwail triezwta-
ca! na nią uwagi, wyszła powoli na ganek. 

W nozdrza uderzył M zapach wplgotinej ziemi,' 
płynący od zoranych pól, ten niedająiy się określić 
głęboki, jak samo życie zapach wiosny. Bilo od nie­
go silą, pękających na drzewach paków, silą Jtoków, 
które oto znowu krążą w martwych drzewach, silą I 
zielonej trawy, toriwącej sobie drogę joprzez czarne 
podziemne korytarze, silą młodości. Joanna przym­
knęła oczy, jak pod wpływem bólu. I w tej chwili 
stało się coś niespodzicwrjniego. 

W wiejkidi susach i podskokach biegł aleją 
ogrodową wprost kii nidj pies Rolf. Trzymano go na 
łańcuchu, by nic rzucał się na przyjcidnycli niezoa-
nych mu ludzi. Ale Rolf tak długo war.pat łańcuch. 
tak się szamotał, że aż. i zerwał go l teraz biegł be.; 
tchu, biegł oszalały, nieprzytomny... do pani. Przez 
długie mścsiaco szukał jej napróżno po opustosza­
łym domu, po opuszczonych ścieżkacl parku i sadu, 
po których lylckroć z nią wędrowni. Szukał jej i pi­
nia. Nie by>lo ich. Byli jacyś obcy ludzie, nieznani mu 
dotąd, ludzie o odpychającym dra niego, tak ilackim 
od domowej swojskoścl, zapachu. Został mu tylku 
jeden Józef, ale ten nie rozumiał Jakgdyby jego py­
tających psich spojrzeń, nie słyszai je^o t^sioęgo za­
wodzenia. nic umiał mu ulżyć w jego nięszczęicln. 

I oto nagle to nieprawdopodobne, to niebywale, 
to oszałairiające wczepcie. P;:ni. Jak He tu nie zer­
wać nrin.ocnicjszyeh łańcuchów? Jakże nie prze­
biec w ciągu jednej niemal sekundy wilgotnych wio-
scmiych alejek parku, jak nie przypaść do tych dr<v-
gich wytęsknlonych kol»n swojej pan-i? 

Joanna poczuła na swych piersiach miękki, aie 
mocny ucisk zabłoconych pskh łap, na policzku po­
czuła ciepły ,i oMiy dotyk psiego języka. Na szyi 
kiidłaic ciepło Jego puszystej wilczej azoned... Szcze­
kał krótkiemi wywanemi szczęknięciami, wył, piał 
pcprostu, nloledwie ipicwal. Śpiewał hymn tęsliio-
ty, przywiązania, miłości. 

Joanna objęła dłońmi głowę psa. Nikt jej tak tu 
ta nic witał. Nikt tak się nie cieszył. Tetraz dopler 
p<tężny szloch, który zbiera! się w Jej piersi o -
er w iii, gdy tak oto powróciła do swego domu, wy-
bi chnął ,z całą siłą. 

— Rolf... piesku... — powtarzała wśród łkań —• 
Rolf, kcclipny, pa;t'PZ twoja pani wróciła... wróciła.., 
Piinko.... 

Szlocliąla. pochylona ku wspinającej się ku niej 
postaci psa; szlochała tak że aż bezsilna przysiadła. 
ni stopniach ganku, opierając głowę o kolumóe Jan­
ku, na l^tórej wiatr wioseney poruszał zeschłe ze-
"Moroczrjc pędy dzikiego wina. ^ i 

Przez głowę przeleciał* jej dziwna' myśl, t e ca-
. . niemal oskarżenie Jej opierało się na tent, że owe-
gp t'nla odesłała Rolfa do miasta. 

Czemu to zrobiła? Coemu nie by| wtedy przy 
ej? Może wAzyistko byłoby Inaczej. Ogarnęła raz 
szcze ramionami, tuląc* się do niej poskakującc 
alo wielkiego psa 1 czuła jak jego wilgotny język 

cołowujc łzy. klóc-e strumieniami płylną Jej po po-
'-zkach 

(d. c. n.) 
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Trybuna francuskiej elokwencji 
Paryt w październiku 

Naisbyt czcsty KOŚĆ — nowy kry-
jys ninlslcr.a ny pojawił s|ę we 
Fran:jl. „PsMfle dzieci" z Pałacu 
Burbońskiej obaliły swawolnie ga 
binel Daladitn zamiast uzdrow:ć 
budżet I broi ic franka, atakowane­
go ni gieldadl zagranicznych. 

Ni; ponióg y patetyczne zaklęcia 
szefi rządu. I podczas gdy silne od­
działy policji a nawet wojska z au-
taml pancern:ml w przewidywaniu 
wrogich demonstracyj broniły nie­
powołanym c Ostępu do historyczne­
go 1'alacu, którego piękna I maje­
statyczna kolumnada zwrócona jest 
w ilrone PI icu Zgody, wewnątrz 
TOzcarte n|ę2godą frakcje przedłu­
żały bezpłodna walk* od rana aż 
do ijlęboklel nocy. Rozpętane na-
mię noścl i*s :cze raz miały odnieść 
awjcięstwp ad zdrowym rozsad-

Czv jesfj ti już, Jak przewiduj 
piel tórzy rr ncuzl. agonja parla-
mei tiryzrriu rancuskiego? Niewia­
domo: Nie u ega jednak wątpliwo­
ści, że obyczbje parlamentarne we 
Francji sa nader osobliwe I ie pod 
niejednym wiględem zgromadzenie. 
lisadaiące v Pałacu Burbońskim, 
Jesl dziś w Europie unikatem. 

Odwieczne mowy 
I* njbardzle; może rzucająca się' w 

ocjy cecha rancusklej izby depu-
t6vanych jesi gadatliwość. Podczas 
gdy w Anjrlj. ojczyźnie parlamen­
taryzmu. pps owie wyrażają swa O-
pirIe bez zbytecznej frazeologii i 
na, częśclejlp-zemawiaja z miejsca, 
de nitowani Irancuscy lubują się w 
ku leclstych nowach I przedłużają 
dyskusje w nieskończoność. Trybu­
na Jak magies przyciąga wszyst-
kl( h. 

•ile sa to Jednak mowy. lak md­
liliby sad îd przeznaczone na uży 
tt\. wewnęt^ny. Oprócz tego. COJ 
muwlą wiecie wedety I członku-
w e rządu, ml kr mów>wygłaszanych! 
w Pałacu Bjrlwłskim nie słucha. 
Niech lylkoj jakaś „plotka" wstąp-
na trybunę, u siila pustoszeje mo-
m:nta'nie. j.eśli zatem przeciętny 
diputowanyi mówi do pustych ław 

• 1 em się bynajmniej nie zraża, to 
dlitego. że przemawia nie do swo-
ic i kolegówj lecz do swoich wybór 
cdw. Wie. ?< mowa Jego ukaże się 
In] extenso w organie lokalnym i 
tam czytać l będą wyborcy i stwie 
rriza z satysfakcją. że Ich wybra­
niec żywy! bierze udział w obra­
do rh 

Bardzo sjuiowo wyraża sie o te' 
« lidemji rrjilily pub'icysta francuski 
Casjon Jezł.'przekonań zresztą le­
wicowych \ którego nie można no­
si dzać o zasadniczo wrogi stosunek 
jd ) parlamentaryzmu. Pisze on: 

..Mowy następują po mowach 
\/'rażenie, akie pozostawiają mów­
cy. to wrafcnle wielkiej przeciętno-
S :i I nieograniczonej naiwności. M" 
\ry te mojtf ;by być wygłoszone 
twadzieścla lat temu; za lat dwa­
dzieścia jesz:ze będą aktualne.. 

Czego domagają się mówcy nai-
tardziej oklaskiwani? Żądają po-
j ierania produkcji krajowej, otwar­
t a rynków, zagranicznych, przedsię 
.1/zięcia wielkich robót publicznych 
((brony oszczędności. poprawy sto 
juhkńw między* pracodawcami i ro> 
] otnikami. [Naturalnie wszystkie u 
jostu'aty zdobywają entuzjastyczne 
uklaskl. nai jakie zasługują. Dla pro­
gramów tłk wspaniałomyślnych a 
::ąrazem tak ogó'nikowych jedno 
nvś'ność. a przynajmniej przygnia 
aiaca większość zawsze jest zape­

wniona. 
Ale tę nowty były jui wygloszo-

U 

ne sto razy; będą jeszcze powtórzo 
ne tysiąc razy. Jaki był dotąd Ich 
rezultat? Jaki będzie skutek? pra­
wda wymaga twierdzenia.'żet mo­
wy Ie są absolutnie bezużyteczne. 
Parlament nie jest zgoła niczetn in­
nem. jak jarmarkiem dyskusyjnym, 
a nie laboratorjum pożytecznych re 
form". 
.,Perły" elohwenci« 
Nie można zaprzeczyć, że w Pa­

łacu Burbońskim byli i są wielcy 
mówcy. Nieraz obronili oni słuszną 
sprawę i przyczynili się do jCj 
triumfu, jakkolwiek nie są to wy­
padki zbyt częste. Powszechnie w 
parlamencie francuskim przyjęty 
jest pogląd, że żadna mowa, nawet 
najświetniejsza, nie potrafi zmienić 
opinji żadnego deputowanego. Mo­
żna to było stwierdzić iJeszcze raz 
w czasie debaty, poprzedzającej u-
padek rządu Daladiera, gdy jego 
gorące apele i wymowne argumen­
ty nie potrafiły wzruszyć nikogo z 
przeciwników. Na długo przed glo­
sowaniem wiedziano już, że rząd :i-
padnie, skoro większość socjalistów 
w ślad za Leonem Blumem posta­
nowiła glosować przeciw. 

Zdawałoby się, że w tych wa­
runkach niema właściwie powodu 
przedłużania obrad. Jednakże po­
trzeba „wygadania się" jest już w 
Pałacu Burbońskim silniejsza po­
nad wszystko. Zdarzają się przy-
lem, nawet najlepszym mówcom. 
dziwne lapsusy językowe. Pewien 
Francuz zadał sobie trud wyłowie­
nia z Dziennika Oficjalnego, który 
drukuje, in extenso wszystkie mowy 
wygłaszane w izbie deputowanych. 
oo najciekawszych pereł i perełek 
elokwencji parlamentarnej. Oto kli­
ka najbardziej typowych: 

„Dziękuję panu, panie ministrze. 
że wysłuchał mnie nap przydhyl-
nem okiem". 

„Serce, które bije pod bluza ro­
botnika, jest równie dzielne jak to. 
które biie pod cylindrem wielkiego 
pana". 

„Tych. których najbardziej ata­
kowaliście 1 zwalczaliście, wy im 
teraz składacie hołdy, gdy są w 
ma/morze krwią i ciałem". 

,!Nie odrywa się w ! ten sposób 
ludzi od ich żon. od ich dzieci i od 
ich wdów" 

„Nie chcę mówić o żyjących, ale 
pragnę zaapelować do 
nich. który ruż nie żyje' 

W nieskończoność m^żnaby mno 
żyć podobne kwiatki wyjęte z ust 
niefortunnych mówców, których zre 
szlą nie brak w żadnym parlarnen 
cie. 

„Wielkie" 
posiedzenia 

„Wielkiem" nazywa się w Pała 
cu Burbońskim to posiedzenie, na 
którem przewidywany jest jakiś 
skandal, drażliwa lub hałaśliwa in­
terpelacja, jak również, gdy egzy­
stencja gabinetu jest zagrożoną 
Wielkiemi sa też posiedzenia, gdy 
dyskusja budżetowa zbliża się do 
końca. Deputowani obradują wów­
czas dniem i nocą bez przerwy, a 
nieszczęsny budżet, ciągle przera­
biany i deformowany, krąży mię­
dzy izba i senatem 

Żeby uchwalić definitywnie bu< 
dżet na rok bieżący, spóźniony o 
pięć miesięcy, izba deputowanych 
obradowała bez przerwy przez 37 
godzin. Nie jest to rekord. W roku 
1908 końcowe posiedzenie Budżeto­
we trwało 52 godziny. 

Najbardziej jednak emocjonujący 
sport w Pałacu Burbońskim, to wa'-
ka z rządem. Począwszy od r. 1875 
parlament III Republiki zdążył już 

jednego z 

adek szfuk plastycznych 
Oryer nalna wystawa 

Otwarto w salach Ratusza w 
Dreźnie wyntawę. mającą zobrazo­
wać upadek sztuk nlastycznyeh pw 
wo^iie. Na wystawę tę wypożyczo­

no z poszczególnych muzeów 42 o 
brązy. 43 akwarele. 112 rysunków 
i 10 rzeźb. 

pochłonąć przeszło 80 gabinetów, i się tego nie spodziewał 
Jeśli jakiś gabinet trwa dłużej, niż1 Nigdy jednak w Pałacu Bjirboń 
pół roku, jest w tern cOś nienorma1-
nego. 

Obalenie rządu niezawsze jest 
zgóry tiplanowanc. Często następu­
je to naskutek drobnego i nieprze­
widzianego incydentu na posiedze­
niu. Jakieś pytanie stawia się mini­
strowi. a gdy ten zwleka z odpo­
wiedzią. jest zaskoczony, nie umie 
ukryć swego zakłopotania, natych­
miast wyzyskuje się tlen moment 
Pytanie przekształca się w groźną 
interpelację. Wprawni strategtcy 
parlamentarni ujmują sprawę w swo 
je ręce. konspiruja w grupach, wy­
zyskują kruczki regulaminu, nastę­
puje glosowanie i rząd leży. Za­
brakło mu raptem kilku głosów. 

Taki j los spotkał pr7ed kilku laty 
jeden z gabinetów—Andrzeja Tar-
dieu. Szef rządu był podówczas na 
konferencji morskiej W Londynie. 
W izbie deputowanych toczyła się 
normalnie dyskusja budżetowa. 
Przy jednym mało ważnym arty­
kule nastąpiło nagle „krótkie spię­
cie" i rząd upadł. Jakkolwiek nikt 

skim niema większego podniecenia, 
jak wówczas, gdy na nlekjórych 
członkach Izby zaciąży podejrzenie 
o przedajność, gdy wyjdzie na jaw, 
że są zamieszani w jakiś skandal 
finansowy. Każda partja spodziewa 
się, że skompromituje swoich; prze­
ciwników, jale Jednocześnie trzeba 
bronić godności instytucji. 

By oczyścić „stajnię Augjasza", 
mianuje się1 najczęściej komisję śled 
czą. Ostatnia tego rodzaju komisja 
powstała w związku z głośną aferą 
Oustrica pfzed dwoma laty. Skom­
promitowani politycy stają przed 
obliczem swoich kolegów, prze­
kształconych w surowych sędziów 
i tłumaczą się gęsto. Początkowo ka 
żda komisja śledcza wykazuje nad­
zwyczajną gorliwość I gromadzi 
stosy aktów. Stopniowo zapał ma­
leje. Aż wreszcie robi się cisza. 

Jak daleko sięga pamięć ludzka, 
żadna komisja śledcza w Pałacu 
Burbońskim nie ukończyła swoich 
prac... i 

Set. 

Hitler mówi ao 
Djalog sprzeczności między lego mową a 

s 

W ubiegły poniedziałek odbyło sę reprezentacyjna polowan"e w nadleśnic­
twie ptristwowem Promno, w którem! udz'al wzięli P. Prezydent RzpfteL 
p. premier Jędrzclcwldz, ambatador S tanów Zlcdnoczonych Cudahy, gen. Fa» 
brycy, komendanl downy policji pik. Jagrym - Malcszewskl. wolcwoda 
znaiinkl Raczyriskl. Zabito 14 lelenl, 3 lisy, 2 dzik! I 2 kozły. Na zdlcclu P M 

Prezydent nad ubitą zwierzyną. 

Kiedy Niemcy wystąpiły) z Lij?i 
Narodów, kanclerz Hitler dodał do 
tego politycznego postępku a-
komna+iiamęnt mowy wygłoszo­
nej przez radjo. Działo się to w ro­
ku 1933, w miesiącu październiku 
W tyiri samym miesiącu, tego same 
go roku ukazało się nowe wydanie 
książki — nie kanclerza — ale zwy 
czajnego .sobie pisarza politycznego 

Adolfa Hlrlera>D. t. „Mola Walka". 
Wydanie'X-te poprawione I prze­
robione. • ] 
- Cieką w e jest zestawienie poglą 
dów kanclerza Adolfa Hitlera z po­
glądami Adolfa'Hitlera autora poli-
tycz,nego, 
: Mówi kanclerz: 

„Uważam za oznakę szlachetnego 
poczucia' sprawiedliwości, że fran-

-> :* : l -
N o w y urząd telegraficzny w s to l icy 

cuskl prezydent ministrów (I), 
dier) i nalazł w swej ostatniej nu. 
wie słowa prowadzące do zgody i 
zrozumienia. Nlezl czpne ninjony 
Niemuów będą mu za to wdzięcz­
ne" 

sir. 
Ale Jednocześnie 

Hitler, autor („Moja 
705). 

Coj zdawało się me do pomyśle1' 
nla każdemu myślącemu mózgowi. 

iflera 
książką 

mówi I 
walka' 

Ado 

to sprawili nasi mężowie polityc/, 
ni: zapiegali o laskę Francji Tak 
jest! Starano się ze wzruszającą nai 
wnościa niepoprawnego fantasty, 
ciągle się z Francją bratać, pap.a.iu) 
bez sensu o „wielkim francuskim 
narodzie" I w każdym podstępie 
francuskiego karła (sic!) dopatry­
wano się zmiany usposobienia 
wzglęlem nas". 

Mówi kanclerz Hitler: 
„Z pełnem nadziei wzruszeniem 

przyjriujemy do | wiadomości. *e 
rząd francuski, prowadzony przez 
swegc dotychczasowego kierowni­
ka. nie zamierza ani poniżyć, ani 
upokorzyć narodu niemieckiego"! 

Na IO odpowiada Adolf Hitler, au­
tor (sl r. 699) : 

„Trteba wreszcie raz jasno zro­
zumie!, że najniebezpieczniejszym 
I najtipartszym Wrogiem narodu 
niemilickiego jest Francja. Wszy­
stko jedno, kto w niej rządzi: jako­
bini c:y królowieJnapoleoniści czy 
mieszczańscy demokraci, klerykai 
czy bolszewicy. Wszyscy zawsze 
dążą do zawładnięcia lewym brze­
giem łiemieckiegi Renu!' 

Mó'vi kanclerz Hitler: 
„Nacjona'no - (socjalistyczne (?) 

JNiemcy nie mają żadnych innych 
,życzę*, jak skietować bieg życfa 
I naród iw europejskich znowu na te 
pozio|ny, na których zaczyna sle 
szlachetna w sw< j rywalizacji wa: 

ka luilzkości o pierwszeństwo w 
tych lobrach kultury, która życie 

^-):#:C 

upiększają i ulepszają". 
A na to autor Hitler Adolf (str* 

704): 
Fraticja jest naszym najstra­

szniejszym wrogiem, bowiem ten 
naród francuski, który coraz bar­
dziej muriynieje (wird vernegert) 
stanowi w połączeniu z atakiem ty, 
dowsklm i żydowska chęcią 
panowania nad światem najwyż­
sze niebezpieczeństwo dla dal-

- szego isldienia białej rasy w Euro-

Wspan'aly gmach warszawskiego urzędu telegraficznego o zbiegu uBc Po­
znańskiej I Nowogrodzkie]. Tu została przenesłona centrala z ni. Fredry. 

pie. Zarażenie krwią murzyńską(l) 
naszych ctadreńskich rodaków sta­
nowi sadystyczno-perwersyjny po­
mysł naszych pra-wrogów Francu­
zów!" 

Komentować ten dwugłos hitle­
rowski? Chyba nie potrzeba. Le­
piej dalej ciągnąć dialog: 

Mówi kanclerz Hitler: 
„W imieniu całego narodu niemłec 

kiego powiadam wam, że wszyscy 
mamy tylko jedno pragnienie aby­
śmy wyrugowali z serc naszych 
nieprzyjaźń. niosącą żT sobą ty.e 
ofiar, niei będących w żadnym ucz­
ciwym stosunku do możliwej wy­
granej". . 

Odpowiada mu Adolf Hitler (str. 
754): 

„polityczny testament narodu nie 
mleckiego. co do jego działania ną 
zewnątrz musijbrzmieć na .zaw­
sze! tak. (Hitler lubi to ewangelicz­
ne l.na zawsze.): nie śclerpi naród 
niemiecki obok siebie drugiej potę­
gi kontynenianej (tu I do nas pije). 
Jeśli ktoś chce na granicach Nie­
miec organizować potęgę militarną. 
mapie nietylko prawo, ale I obo­
wiązek zniszczyć Ją wszelkieml 
środkami. A jeśli taka potęga jut 
yowstala — to trzeba ja rozbić". 

Djalog ten, zbyt wyraźny. ab7 
wymagał krytycznych objaśnień, 
podajemy w formie nagiej. 

We: oraj nastawo położenie p erw-
szego 
Blascc Ibaneza w 
cuski eprezentow 
kretarza stanu Di 

W 
chy 

iK ûdnle (rui 
makom tego 

hy 
jracaią do ojczyzny 

• i ; 

kamienia budowę p ninika 
leniwie. Rząd fran-
ly byt przez pod«-

KMU 
ma, zawierająca Pro 
pisarza, została oi;-

clahilii wydana marynarzom hiszpań­

skim, którzy złożyli Ją na poklad«i« 
„Jime I". 
Eskadra h szpaiiska. złożona z krążow 

n.ka i trzech torpedowców, eskorto­
wać będz e pr chy Blasco łba: :a do 
ojczyzny. Kc-ntrtorpedowiec francuski 
„Cassart" towarzyszyć bedz.e eska­
drze aż do Walencji. 

I/RKE 
ir y r y 
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Żywe grobowce 
— Jaj wam powiem, — zawołał ten, który wy­

glądał na kościotrupa. — Trzeba zrobić rewizję. Tor­
by przecież nie zjadł, do djabła. a u kogo znajdziemy 
torbę, ten z adł i chleb. 

— Glui stwo, — odezwał sie olbrzym. — chleb 
mógł zjeść, a torbę oodrzucić drugiemu. 

— Tyś .sam napewno zjadł. — zawołał ten, któ­
ry pożar ki ilbasę. a torbę podrzuciłeś drugiemu i te­
raz radzisz żeby iej szukać. Jesteś mądry lis. 

— Ty. lam nie gadaj.' Oddaje lepiej kiełbasę, coś 
fjadł. — ZJ wolał kościotrup chrapliwym głosem. 

Powstał taki hałas, że zjawił sie dozorca I na­
kazał spokój. 

Ody tylko dozorca zamkną] kraty, prowadzące 
aa nasz oddział, powstał hałas jeszcze większy niż 
przedtem. Wszyscy jak ięden. — tylko każdy w inny 
sposób, doijadzali. iak odnaleźć zgubę. 

KasiarZ zerwał sle z łńżka. stanął pośrodku celi 
1 nakazał cisze, gdyż chce coś powiedzieć. 

— Chłopaki. Jak każdy będzie się mądrzył, to 
ale z tego nie wyjdzie. Posłuchajcie mnie. ja wam 
ni dwa odnajdę tego. co po księżycu chodził. 

Wszyscy zamilkli jak jeden, w celi coś groźnego 
aiwlsło w powietrzu. Dbsetwowalem wszystkich 

i zdawało ml sie. ie każdy był owym „szczurem". 
Tylko co do Jednego kasiarza byłem pewny, że nie 
należał do spółki. 

— Wiec słuchajcie. Wszyscy niech wstaną z łó­
żek I staną tu na stronie. Każdy wie o tern, że nie-
możiiwe jest wtroić tyle „surmru". żeby nie pozostało 
ani okruszyny. U kogo. wiec znajdziemy okrjichy, ten 
zjadł „sumer". 

— To cwana mózgownica! — zawołał jeden. — 
Ma rację, jazda! Stańcie tu na stronie. No, jui was 
niema! < 

Każdy z niechęcią zwlókł -sie ze swego barłogu 
I stanął na wskazanem miejscu. Kasiarz I ten. co 
rzekomo pochwalił pomysł, zaprosili i mnie do tej 
honorowej czynności. I rewizja rozpoczęła sie. 

Przeszukaliśmy kolejno łóżka; dopiero przy 
ósmem natrafiliśmy na drobne okruszyny. Pod łóż­
kiem zaś było pełno okrnchów. Wszyscy otoczyli 
to łóżko, a jego właściciel stal otoczony przez*krlku 
więźniów, ktfjrzy. jak mi sie zdawało, lada chwila 
zaczną go bić I czekają tylko na rezultat komisji. 

Właścicielem łóżka był nie kto inny. tylko Fryć-
ko. Prosił, blaga), tłumaczył, że on zjadł tylko tamtą 
kiełbasę w dzień, a o majdanie nie ma pojęcia, ale 
nie dali mu nawet przyjść do słowa. Kościotrup 
uwiesił mu sle na szjd. uczepił go sie palcami jak pa­
jąk I przewrócił na podłogę. 

Wtem stało się coś niespodziewanego. Olbrzym 
ryknął: 

— Puśćcie KO juchy! — i doskoczyl. odpychając 
napastników od Frycka. To nie on zjodł chleb z tor­
by. Io ten psiaiucha zabra! torbę, aiar}' c h , e o ' o k r u" 
szyny podrzucił Fryckowi. a torbę schował w rezer-
wuarku. O, tu na górze wskazał rezerwuarek 

uste? 
Kilku zwolenników rzuciło sle na kasiarza 1 po­

częło ;go okładać pięściami I kopać noga ni.. 
" rzyk: 4- O, Jezus 1 O, Jezus, zabij; ijął — wy­

darł się z gardła kasiarza. 
Coskoczirłęm, chcąc go bronić, ate jeden ode-

z.wał się do mnie: 
- - Ty iię lepiej rrle wtrącaj, lep ej na łen 

wyjdziesz, i 
Przybiegło kilku dozorców. Rezultat byt taki. ż 

kasiarza, jak również I rzekomo napadającego zabra 
no natychmiast do pojedynczych cel. 

Teraz dopiero zrozumiałem wszystko: oto pi 
wyprowadzeniu ich, jawnie już olbrzym wyciągnąj 
resztki z pod siennika i zakończono ucztę, dzieląc p 
kawałku między zwolenników 

Jak się później przekonałem, we wszystkich wię] 
zieniąch w celach ogólnych więźniowie dzielą się n.J 

cztery kate£orje. Pierwsza — to zawodowcy; tyc 
jest Znikoma ilość. Jak już poprzednio zjaznaczyłen 
ci prowadzą rej po więzieniach I są tu: panami p< 
łożenia. Kategoria druga, to tak zwane cwaniak 
fetniaki. Składają się przeważnie z alfonsów, drugi 
rzędnych nożowców, pijaków, którzy przychodzą dl 
więzienia tylko „sezonowo". Najwięcej tych sezci-
nowców spotyka się po więzieniach w «ielklch miaj-
stach: stołecznych. W Warszawie większa część se-
zonowców — są to murarze, strycharze, którzy m 
zimę przychodzą tu na odpoczynek. Sezonowcy sa 
awanturniczego usposobienia, co stawia Ich niżej od 
zawodowców. 

Alfonsi, drugorzędni nożowcy I tym podobna ary­
stokracja tej branży należą do sezonowców dlatego. 
że latem Jako tako mogą się utrzymać z {marnych z<-
robków swych ofiar i nie potrzebują opłacać za n e 

komornego. Uprawiają oni swój zawód za dworcem 
Gdańskim, pod gołem niebem, pod mostami i w tym 
podobnych kryjówkach, co nie wymaga komornego. 
Zimą jest inaczej i dlatego na zimę są oni zmuszeni 
przychodzić do Mokotowa. 

Taki „cwaniak" nigdy nie przynosi większego 
wyroku, niż sześć miesięcy; popełniają takie tylko 
przekroczenia, za które kara, nawet gdy nie jest to 
po raz pierwszy, nie przekracza tego terminu. 

Kategorję trzecią stanowią bandyci, którzy majij 
wyroki od ośmiu lat więzienia do bezterminowego. 
dożywotniego więzienia. Złodzieje pogardzają nimi. 
gdyż robią przeważnie na mokro. Prawdziwy złodziej 
czuje wstręt do mokrej roboty. Rozumuje on w tea 
sposób: Jeśli ukradnę „pocichu", nie wyrządzam tern 
swoim ofiarom śmiertelnej krzywdy. Mogą one na 
nowo się dorobić, i nawet po raz drugi mogę do nich 
zawitać; nieraz się zdarza, że się składa wizytę po 
raz trzeci. Ale gdy zabiję, tamten już nigdy się ni* 
dorobi i mogę być na tern tylko stratny. 

Rozumują też i tak: Poco mam chodzić na „stój** 
i dostawać odrazu duży ochłap, albo „koło" i jut 
więcej wolności nie ujrzeć, kiedy mogę kraść i do­
stać kilka miesięcy, a w najgorszym wypadku para) 
lat, gdy wpadnę. Pozostaje mi jednak zawsze nadzie­
ja. że gdy wyjdę, mogę jeszcze raz spróbować 
szczęścia — i mogę trafić i zabastować. 

Każdy złodziej myśli zawsze, że ta robota, na któ­
rą właśnie się udaje, jest już ostatnia. Zawsze liczy 
na to, że trafi na większą sumę i zabastuje. Jest to 
marzenie każdego zawodowca: raz trafić I zostać 
porządnym człowiekiem. I tak długo chodzi na tf 
„ostatnią" robotę zamyślą, że tu wla.'nie znajdź* 
ukryty skarb, aż na nowo trafia prosto do ula. 

(D. c o.). 



Te, które Jeszcze nie wpadły w 
Tece tollcj!, lekaia sie oddziału sa 
nitarnsgo. A stanowią przeważa 
jaca większość. Rejestrowanych 
prostj tutek Jest w Warszawie o 
kolo 5.000. uprawiających pota 
rfeninl. nierząd <to 40.000, 

— Wezmą mfile do Łabaia. a w 
szolta u jak w wiezieniu. Przez| ten 
czas , mór msjdiiie sobie inną... 

Wkc krzyczą; przeraźliwie, gdy 
policji zatrzymuje, ie na ulicy. Krzy 
czą. idy wloza je do Oddziału sa 
iilt.innp - obyczajowego t. zw. przy 
stanl. 

— Chatrankal (obława) — rozle 
ra sle wśród nocnej ciszy. 

Tlzli wczyna z umalowana twa 
m unieka. Pedfi iak szalona, nie 
jwracijac uwad ha przechodniów 
nic słysząc ostrzegawczych sygna 
łów s imochodowych. 

(h.itrankal 
mm chwyta t i rękaw Jakiegoś 

mezc!vzn». 
— Jłech pan pozwoli... tylko 

chwileczkę, ho ćhatranka.. — szep 

Letki" chleb 

iu litościwego 
spokojnie. Nie 
rejestracji, szpi 

pojutrze... 
policja często 

ci- blatakiie 
Ona-ta na ram 

orzeclodnla, tdz.1 . 
lęka 5 e órzystsn 
lala. ., 

Alq futro. aibq 
Pod:zas obli 

zatrzspiuje kobiety, niemające na 
©ozór hic .wspólrJeeo z nierządem 

— Co robiłaś na dworcu? — pa 
da py.anle. 

— C zekalam t\i pociąg. — tłoma 
ciy d; tewczyn*,1 Mora zatrzymano 
w poczekalń 

— Fokai bilet. I 
Nie na go. albo rei wykupiła do 

najhlliszej stacji Ale bilet nosi da 
te klHu dni wstasz., 

. ak bylami wczoraj z ..goS-
clem". ,to mi wvi>adla fotografia z 
worectka. — s;:epce wstydliwie 
mlodz ittka dziewczyna, która nie 
dawno I zakosztowała smaku „let 
Mego" chleba. - | Obejrzał ja i mo 
ze sie domyślił.., 

Drżj ze strachi. że mógł zrozu­
mieć. :o oznacza niewhnny na po­
zór podpis na fojografji... 

— Pewnie my!lal. ze Jesteś hra 
blna, - • drwi wv>oka szatynka, za 
claffalac sle papierosem, 

Przyzwyczaiła sie do obław po 
lłcy(nv:h. Nie ijozumie ju* życia 
be? al [obolu bej: „gościa". a na­
wet ol :ści aifons{ 

1 za kawaldk cłrleba oójde. 
Jak ch^e sle żred;. — rzuca ze zto 
śeli, 

— Jtż drugi rjoc wariuje na uli­
cy. lal| ten »ieaL 1 ani grosz* nie 

W roczn ce rewolucji 
Reklama 

]v IH>kii DReds ewzlef 
W pslązku z zbijającą się rocznicą 

tewoluc I bolszewickiej władz* sowieć 
k:e pDlictły artysttim malarzom Baje-
wowl I Jawrllowofi wykonać montaże jnej. p^Staiyffl^ileTo w czerwcu 

'zarobiłam, — wydycha Inna. . 
— „Gość" obiecał mi 2 zlo^e. a 

nie dał ani gronia. — rozlega sle 
cicha skarga — żeby go.. ' 

Wiec wiele z nich wraca na wieś, 
pracują w polu i zrywają z ^let­
kim" chlebem, który okazał sie 
tak bardzo cieikl. 

— Jednako z głodu zginiem. ale 
zawsze nie na ulicyl 

Ale na opustoszałych placów­
kach. zjawiaia sie natychmiast in­
ne. Bo w związku z wszechwład­
nie panującym kryzysem, zmieniło 
sie oblicze ulicy. Kryzys dotarł 
wszędzie, nawet w szeregi prosty 
tutek. Wśród kobiet, liandluiacych 
ciałem, pojawiły sie teraz inteli­
gentniejsze kobiety, córki 1 żony 
rzemieślników i robotników, kkó-e 
r.edza. spowodowana bezrobociem, 
wygnała na ulice. Prostytucja "• 
Drawlaia dorywczo. Jak tyłkoi ich 
maż. ojciec, albo one same znajdą 
Drace. zrywają z nienawistna u lica. 

Ale chwilowo™ I 
— Dawnemi czasy. Jak sle m ało 

fa.jn.i kieckę, to „rość" dal 101 15 
złociszów — uśmiecha sle do swo­
ich wspomnień nieszczęśliwa dziew 
czyna. — A teraz, jak zarobisz 3 
albo 5 złotych, to myślisz, żeś I wy 
grała los na loterii! 

Uliczna dziewczyna rzadko wy­
chodzi zamai za przyzwoitego Czło 
wieka. Ale wtedy staje sie idealną 
żona. matka I nigdy nie wracâ  do 
dawnego zawodu. Jest wzorowa 
matka, nawet nieślubnego dziecka. 

Ciężkie jest życie prostytutki 
Szpital śvv. Łazarza, przystań, przy 
godny „gość", alfons, — to cały jej 
świat. Przeważnie jest biedna, bar­
dzo biedna. Zdarza sie nawet, że 
nie ma własnego kąta. W nocy przy 
tuia ja ulica. W dzień sypia na ław­
kach w ogrodzie, na schodach.i we 
wnękach domów, w poczekalń) na 
dworcu, na kuferku u zamożniejszej 
koleżanki, gdzie sie da. 

I— Buchnęłam raz gościowi piter 
(riugllares), wypchany pieniędzmi. 
-4 opowiada. — Ale takiego kfzy-
ku zaraz narobił.. U 

iJeżeli kradnie, to przeważnie w 
porozumieniu z właścicielką miesz­
kania. Ale nie jest zawodową zło­
dziejką, nie kradnie w tramwajach. 
nie jest szopenfeldziarką. Nierzad­
ko jednak zjawia sie w sadzie, naj­
częściej za zakłócenie spokoju [pu­
blicznego i opór władzy. 

— Jestem złodziejką, a nie pro­
stytutką! — oburza sie dziewczy­
na, którą policja zatrzymała pod­
czas obławy. — Prowadźcie (iwie 
do komisariatu, a nie do przystani! 

Jeżeli złodziej ma nawet kochan­
kę, która uprawia nierząd, nigdy nic 
ciągnie z niego zysku. 

— Uczciwie kradłem, — zeznaje 
przed sądem. — Jestem złodziejem, 
ale nie alfonsem I 

Bo stręczycielstwo 1 satenerMwo 
uważane jest nawet wśród prze­
stępców za upadlający proceder. 

Kobieca brygada pozostaje W sta 
lym kontakcie z Wydziałem Walk' 
z Nierządem przy Opiece Spolecz> 

mato zostaje czasu na inne. ważne 
zagadnienia. 

— Czy chcesz, aby cie umleszjczo 
no w domu pracy? — pada pyta­
nie. 

— Nie, — brzmi przeważnie od­
powiedź. — Toć tam jak w wiezie­
niu... 

Bo w zakładach poprawczych rze 
czywiście panuje surowy rygor. 1 
zaledwie 2 do 5 procent decyduje 
sie iść do tych zakładów. Zresztą 
wyniki, osiągnięte w domach pra­
cy. są- mało efektywne. 

— Dajcie mi prace, — prosi cza­
sami dziewczyna. — To nie wrócę 
na ulice. 

Ale pracy brak... 
— Chodzę teraz na posługi, nie 

Jestem już „taka", — oświadcza z 
dumą donledawna prostytutka. 

Zajęcie jej nosi charakter doryw­
czy. Może nie zarobi tyle Ile trze 
ba na życie, alfons będzie sie upo­
minał o swoje prawa 1 pewnie wró­
ci na ulice. Ale chwilowo wykreśla 
sie Ją z rejestracji sanitarnej. Bo 
łatwiej będzie dziewczynie podnieść 
sle. Ale świeżo kreowana pcslugaez 
ka. porzucająca szeregi dziewcząt 
ulicznych, nie zawsze zrywa kon­
takt z Urzędem sanitarnym. 

— Cóż z tego, że pan doktór 
zwolnił mnie z kontroli, kiedy boje 
sie, że jestem chora! 

Najtrudniej wywrzeć dodatni 
wpływ na ładną dziewczynę, mają­
cą powodzenie i niezłe dochody. 
Widmo szpitala, wiezienia, zatar 

| .sów z policją nie nawiedza jaj jesz­
cze. „Letki"; chleb wydaje Jej sie 
naprawdę lekkim.! 

] Nieślubne matki, których narze­
czeni odbywają służbę wojskową, 
również nie cltcą iść do zakładów. 

— Nie jestem „taką", — oburzają 
sie. — Chce zarobić uczciwie na 
kawałek chleba dla mnie i mojego 
dziecka! 

Ulica Jest itylko' dorywczym te­
renem Ich działania. 

Celem Opieki Społecznej Jest 
stworzenie nowych ośrodków wy­
chowawczych. świetlic I warszta­
tów. w których uliczne dziewczyny 
będą naprawiały swoje ubrania, 
prały bieliznę i t. 4. A świetKczanki 
wyzyskają już czas Ich przebywa­
nia w świetlicach., W rozmowach I 
pogadankach postarają sie podnieść 
poziom morany 1 kulturalny han­
dlarek miłości. 

Świetlice powstaną jeszcze w ro­
ku bieżącym. Będą1 zaopatrzone tak 
że w biblioteki. Brak funduszów 
stanowi tu ważną przeszkodę, lecz 
Czytelnicy nie odmówią zapewne 
pomocy. Książki do tych bibliotek 
należy składać w Opiece Społecz­
nej Krakowskie Przedmieście 60 

Prostytucja jest1 plagą, z która 
walka jest bardzo trudna. Zmniej­
szamy panujące zło. ale czy zdo­
łamy Je kompletnie wytępić? I czy 
nadejdzle.wrcszcie dzień, w którym 
ludzkość zmyje z siebie ten brod. w 
którym pławi sie od wieków? 

St. Osińska. Bauta obronni z <IV wieka — di'* toteujklł 

Wojna ze s 
wojay. 

Ciekawy odczyt o zdobyczach lekarzy-odmtodzfcell 
ki teoryi. z pośród k órych każda 

«rtysky<zne wielko! cl 120 mtr. kwadra j 1933 r, Ak dotychczasowa dz|alalr 
towy^h, które zosjiną wystawione na ność dala nikle wyniki. Bo opieka 
Jednam z. placów ifloskwy, 

Mdnti że artystjfzn* maią prtedsta 
wiać iot do stratfKtrry, ekspedycje so­
wieckie! marynarki dc Arktyki| orał 
»W I njd MffiocJ >d6w sowieckich do 
Kara-Ktm, Łakol:zony szczęśliwie 
przed k iku tyzwtnam!. 

Czytajcie Kino 

nad prostytutką polega przeważnie 
na umieszczaniu jej w zamkniętych 
zakładach poprawczych pracy i tyl 
ko za jej zgodą. Nie istnieje pttawo, 
którem moźnaby zmusić dziewczy­
nę do zerwania z ulicą. 

Podczas nocnej obławy kobiety 
są kierowane do przystani 1 po spe 
dzonej w niej nocy stają przed ko­
misją. złożoną z lekarza, policji ko­
biecej I referentki Wydziału Opie­
ki Społecznej. Komisja omawia prze 
dewszystkiem kwestie zdrowia. I 

WARSZAWA, 28. 10. 
Publiczności zaciekawionej wia­

domościami o pierwszej operacji 
odmładzającej, dokonanej w War­
szawie, sprawi! dr. Żorakowski za 
wód i niespodziankę, te samą. z kló 
rej zasłynął swego czasu Boy. u-
mieszczając na okładce „Rozpra­
wy o metodzie" Descartesa opas­
kę z napisem: „tyfko dla doro­
słych". Ci. którzy przybyli na jego 
czwartkowy odczyt w Towarzy­
stwie Cugenicznem w oczekiwaniu 
sensacyjnych wynurzeń na temat 
przeprowadzonej operacji, zawiedli 
sie. gdyż dr. Żurakowski potrakto­
wał prelekcje poważnie, daiac za­
rys badań i poszukiwań na polu 
biologii starości i dotychczasowych 
metod walki z nia. I 

Co to |est sfaroSĆ? 
Starość — mówił prelegent — 

jest zjawiskiem powszechnem w 
całym świecie zwierzęcym i roślin 
tiym, podlegają jej organizmy pro 
ste. jednokomórkowe i organizmy 
wysoce zorganizowane, jak czło­
wiek. StarośćJ prowadzi do zaniku 
czynności organizmu 1 w końcu do 
śmierci. 

Nie wiemy dotychczas, co Jest 
przyczyno, starości. Czy jest to 
zwyczalny proces! zużycia sle or­
ganizmu. tak. I Jak każdej maszyny, 
czy skutek otraty mistycznej ..si­
ły życiowej" tkwiącej w organiz­
mie I wyczerpującej sie po pew­
nym czasie, czy + jak tłomaczy! 
to sędziwy Mieczników — efekt 
zatrucia organizmu przez substan 
cje tworzące sle w jelitach pod 
wpływem bakteryj. czy wreszcie 
jeszcze coś Innego. Na temat przy 
czyny starości tworzono dziesia!-

AilepoRolące cyfry 
na tle improwizacji Roosevelfa 

Korespondent waszyngtoński a-
gencji Havas'a przesłał do pism 
francuskich dłuższą korespondencje 
o stanie rzeczy w Ameryce Północ 
Bej. 

Wywody i Informacje dziennika 
rza francuskiego, poświecone wyni 
kom eksperymentu RooseveIta zi-
sługują na baczniejsza uwagę. 

Nową politykę monetarną Sta­
nów Zjednoczonych uważają naj­
lepsi obserwatorzy za wysiłek roz 
pacżliwy na drodze do zgalwamzo 
wania zamierającego życia gospo­
darczego Ameryki. 

Zima nadchodząca nie przedsta­
wia sie bynajmniej pomyślnie. Za 
sada Roosevelta polegająca na tent, 
aby „dolar sam sobie określił swoi 
poziom", nie zapowiada tryumfów. 
Nadzieje, które towarzyszyły obje 
ciu przez prezydenta Roosevelta 
władzy w dii. 4 marca r. b.. są za 
wiedzione. 

Na całej przestrzeni Stanów 
środkowo . zachodnich farmerzy 
są w stanie otwartego buntu prze 
ciw rządowi, w stanach — uprze­
mysłowionych fala strajków, nad 
którymi nie panuje ani rząd, ani 
organizacje zawodowe, wzrasta. 
Drobny handel sprzyja farmerom. 
a wielki przemysł i finansiści sto­
la na stanowisku nleżyczliwem dla 

rządu, która lada dzień przejdzie 
w stan otwartej walki. 

Ostatni kwartał roku Jest zaw­
sze na i ważniejszym dla tycia go­
spodarczego St. Zjednoczonych: w 
tym okresie handel robi zwykle 
32,7 proc. swojego całorocznego 0-
brotu. 

Tym razem statystyka daje cy­
fry niepokojące: produkcja prze­
mysłowa spadla we września o 7.6 
oroc.. sprzedaż detaliczna o 5 proc. 
liczba wagonów | załadowanych 
zmniejszyła sio z 66.2 proc. w lip 
cu do 60.7 proc. we wrześnio, ce 
ny detaliczne wzrosły o 4 proc.. 
hurtowe o 1.9 proc. zarobki 1 zdol 
ność nabywcza konsumenta spadły 
o 1 proc 

Cyfry październikowe znamlbnu 
ja dalszą katastrofę, fachowcy 
przewidują, że do końca roku 'ce­
ny detaliczne wzrosną o 20 pr~ 
bez żadnego pokrycia we wzroście 
zdolności nabywczil sooiywcdw. 

W sytuacji coraz bardziej RTOŹ-
nej prezydent Roosevelt imprbwi 
zuie wraz ze swymi doradcami rói 
ne zarządzenia, których efekt nic 
nie zmienia. 

Sytuacja przedstawia sle ponu­
ro. Stany Zjednoczone żyją Jak na 
wulkanie,! 

C~a swe vady i zalety. 
Niewątpliwie starośł Jest proce 
m złożiinym. w którym niejeden 

czynnik i niejedna pr:yczyna dzia 
la. W ostatnich latach wysunęli 
sie na pierwszy plan teoria hormo­
nalna starości, która w zaniku wy 
dzielanla gruczołów wewnętrznych 
dopatruje sie iednego z najooteł-
^tieiszych czynników chylenia sle 
I człowiek 1 ku upadkowi. 

Autosugestia 
Sera i-da 

70-!etn starzec. BrBwn Secard. 
słynny biolog, członek Akademii 
francuskej. poraź pierwszy zwfó 
cii uwags na znaczenie gruczo­
łów płciowych w procesie starze 
nla sie. Działo sie to };szcze w nb. 
wieku. Brown Secard zaaplikował 
sobie zastrzyki z wy:lagu zwie­
rzęcych jruczolów ol<:iowych I do 
strzegł z nicmatein 7; do woleniem. 
że umysł lego sprawniej praeuw. 
że czule sie bardzie rzeźki. że 
zniknęła dawna apatia I niechęć do 
życia, że nawet fizycznie odmłod-
niał. Z d ima pokazywał sle człon­
kom Aki demjl. jako żywy dowód 
skuteczności wyciągów z gruczo­
łów płciowych, przeciwko obja­
wom sta 'ości. 

Dziś wiemy, że doświadczenia 
Brown Secarda polegały na. 
stji. Tak przynajmniej 
współczesny badacz 

Nowe znaczki pocztowe 
na pamiątką Kofto Śwętego 

Wri Rząd włoski zatwierdził emisje »pe-
c)ałnycli znaczków pocztowych ku u-
psmietnieniu Roku Świętego. 

Emisja podjęta zostaje przez Ryce­
rzy Orobu Świętego I dochód 1 nad­
wyżki taryfowej przeinaczony będzie 
M cele mksyjne patriarchatu laclllskie-
co w Jerozolimie. 

Znaczki będą czterech typów. Jeden 

z nich przedstawiać będzie Wrota 
Święte 1 aniołem wskazującym śwtatt 
Krzyż Odkupienia, drijgl — kopułę] Sw. 
Piotra z wizją Kalwarii w oddali, trze­
ci — gołębia |w clenlil Krzyia, jako 
symbol pokoju, ktdry, realtmj* krzyż. 
czwarty wreszcie — gołębia z gałązką 
clrwną między Kopulą Św. Piotra, 1 
bazyliką Orobu Sw. w Jerozolimie 

1. t. d. I td. Żadna z tych meto! 
nie znalazła szerszego zastosowa­
nia. wszystkie były nrnlejwiecef 
•yle sajmo warte. Stosunkowo naj­
większy rozgłos zyskała sobie CM 
oe racją Woronowa. 
! Woronow wszczepia ludziom 
cierpiącym na objawy starości, gnz 
Czoly płciowe marp. Ideą przewod­
nia tej: operacji jest zastąpienie fi* 
działających lub zupełpie już w* 
działających własnych gruczołów 
tkarrke zwierzęca, która wydziel* 
identyczne hormony. Wszczepia s:a 
jadra mężczyznom lub jajniki ko­
bietom. Naogół jednak operacja da 
Je lepsze wyorkl u mężczyzn, 

Ale I ona nie Jest trwała. Po pew 
nym czasie, najdalej po 4 — 5 la­
tach gruczoł zwierzęcy. Jako tkaa 
kn obca. rozoada sie 1 wsysa ste 
do organizmu. Ze wszystkich ted! 
nak dotychczasowych metod Jest 
to operacja dalaca najwięcej dodat 
nich wyników i roku a ca najlepsza 
nadzieje na przyszłość. 
I Nowe próby 

Nie ustają iednak dalsze badania, 
Jedne z nich. jak np. próby polski* 
go uczonego Kazimierza Punka, 
pracującego obecnie w Paryżu, 04 
ża doi wyosobnienia z gruczołów 
olciowych hormonów działających 
na objawy starości, inne zajmują 
isie wblywera innych gruczołów s 
wewnetrznem wydzielania iak.noL 
tarczycy, przysadki, nadnerczy na. 
proces starzenia sie. Są wreszcie 
prace, które szukaia nowego soo-

wskazaty sobu rozwiązania problemu stara 
ici na drodze regeneracji krwi. Są 
to badanła uczonych rosyjskich i 
amerykańskich, którzy przez trans 
fuzje krwi. przez zastrzyki surowJ 
cy próbują odmładzać organizmy. 
Badania te lednak nie wyszły Jed 
nak pozą doświadczenia na zwie­
rzętach. 

2e swemi wlasnemi doświadcza 
niairri nie chciał sie dr. Żurakow­
ski podzielić ze słuchaczami odciy 
tu. Odłożył to — ku smutkowi wie 
Iu ciekawskich — do prelekcji, kt* 
ra wygłosi w ścislem gronie lekar 
skłam. 

Odczyt dr. Żiirakowskiego Ufa-
oełail niezmiernie cJekawemi uw« 
gami dr. Wernic 

suge 
tłomaczy je 
hormonów, 

troloweio samolotu na nocny patrol z awlomatkl (loty untonkloj 

Przed Trybunałem haskim 
Czechosłowacja I Węgry 

W ubiegły poniedziałek otwar 
to w Hadze 30-ą sesję Międzyna­
rodowego Trybunału Sprawiedli­
wości. 

Przedmiotem rozpraw Jest spór 
pomiędzy Czechosłowacją a Wę­
grami z powodu dóbr Peter Pa-
zmany. ofiarowanych niegdyś u-
niwersytowi węgierskiemu. Do­
bra te obecnie znajdują, się w Cze 
chosłowacjl I na zasadzie trakta­

tu w Trlanón stanowią własność 
republiki czeskosfowacklej. I 

Trybunał! arbitrażowy przy­
znał rację Węgrom I nakazał wy 
płatę odszkodowania na rzecz u-
nlwersytetu w Budapeszcie) ze 
strony Czech. 

Rząd Czechosłowacji odwołał 
się do Hagi. która'w ten sposób 
po raz pierwszy będzie wyroko­
wać w apelacji, 

prof. ZoKiek. Niemnie;! iednak ba­
dania Browp Secarda, choć fałszy­
we. utorDwaJy drogę I 
właściwy kierunek przyszłym ba 
daniom lad problemem starości 

Metoda Sietnactaa 
Podjął Je po Brown Secardzle n-

czony wiedeński Steinich. Po dłu-
jrich latach studiów przygotowaw­
czych. opracował metodę operacji 
odmladz liącel. nazwanej Jegp linie 
niem. Folega ona na podwiązaniu 
nasicniO' vodu. t j. przewodu odro 
wadzaJą-:ego wydzielinę Jądra. Wy 
dzlelina ta. wskutek tego. wsysa 
sie do organizmu i działa nań o-
żywczo. Równocześnie przerasta­
ła oewns części gruczołu płciowe 
go. którs produkują hormon. Prze 
rost zwiększa wydzielanie, wy 
dzlelina zaś odmładza organizm, bo 
to właśnie Jej brak wywołał obja 
wy starWcl. 

Operacja Steinaclia nie zyskała, 
sobie zbyt wielu zft-oleimlków. 
Przede?'szystklem dlatego, że moż 
na fa było stosować n ludzi stosun 
kowo młodych, u których czyn­
ność gnezołów płciowych niezupeł 
nie wysasła. A nawet ] u tych nie 
zawsze dawała dodajnie wyniki. 
Pozateni odmłodzenie metoda Stei 
nacha n e było trwałe. [Po kilku ty 
godniaci lub miesiącach mijał 0-
kres prosperity I wracała starość, j zydentów i ministrów posiada 
Dlatego też musiano szpkać innych większość ludzi powyżej 60. a na-

Nletyllto dla bogatych 
trutniowi 

— Walka ze starością — mówił 
on, — ma swe znaczenie spoleez 
ae. Jest to walka z przedwczesną 
utratą wartości, które reprezentu­
je człowiek dojrzały. Życie dowo­
dzi. że często ludzie doświadczeni, 
ludzie w podeszłym wieku sa war 
(ościowym elementem społeczeń­
stwa. Żywym tego przykładem jest 
Francja, która wśród swoich pre-

dróg 1 ii nych metod zwalczania sta 
rości, iretod. któreby zapewniły or 
ganizmowi. pozbawionemu tajemni 
czego e Iksiru młodości.; stałego do 
wozu h>rmonów płciowych. 
Operac.e Woronowa 

Robiono szereg prób. stosowano 
coraz td inne metody, wszystko bez 
większych rezultatów. Były to ta­
kie doświadczenia. Jak no. Dopple­
ra który pr7ez przeciec e pewnych 
nerwów zwiększał ukrwienie gru­
czołów Płciowych, by le pobudzić 
do wydzielania hormonów. Lie-
besny. Utóry w tym samym celu 
nagrzewał diatermią jądra 1 jajniki 

wet 70 lat. Wiele Jednak talentów 
ginie przedwcześnie, wskutek sta 
rości. Walka z przedwczesna s u 
rościa ludzi uzdolnionych, warto 
Jciowych dla społeczeństwa, jest te 
dy najważniejszem zadaniem ettca 
niki. 

Operacje odmładzające nie majał 
służyć, jak widu sądzi, bogatym 
trutniom przedwcześnie zblazowa­
nym, celem udostępnienia Im no 
wyeh przyjemności życiowych, 
tecz maia bvć narzędziem lepszej 
eksploatacji talentów ku pożytko­
wi powszechnemu, 

Oby tak było naprawdę! 
* a , 
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Upiorny film życia mordercy 
Przed sensacyjnym procesem doraźnym Maliszów 

Kr* [ów, %9 pjL*dzl«ml)<a. I graficznego. W roku 1914 st«sunki 
Historia ion|irdgo fiordu rąbun-l między Maliszami, iako obywateU 

fcc-wegc w Krakowie dobiega j po- |nii austriackimi, a Serbami] zao 
woli keńca 
,<w. Michał; przełbywnja, mordercy 
listonojza I'rzebljidy ji małżonków 
Sdsskttidaw J^nii Maria Maliszo-
\\ ii'. SI.IIKI imi diiin M pażdzlcrni 
ka prz< d ss dem uoraitnyni, który 
może i cdz l : ostatnim aktem ich 
iycla. 

nie 
'.mii 

Myszyr 
dercy 

W iirair»cli wtczjlerjia strzaja, sie coraz bardziej. Pewne 
" go raflka zjawiają się w mieszka' 

ulu Maliszów żandarmi, którfcy od­
prowadzają ich do obozu koncen­
tracyjnego. 

Jan miał wtedy 6 lat. 
W obozie I 

konceotracylnym 
Waroniki w obozach koncentra­

cyjnych wytwarzają specyficzną 
atmosferę. Życie upływa bod o-
kjemi ciągłą kontrola policjantów, 
nabiera posmaku — do pewnego 
stopnia — więziennego. Obowią­
zuje Ścisły regulamin, który ogra­
nicza swobodę osobistą. To |eż nad 
chodzą dla Maliszów ciężkie chwi­
le, spotęgowane jeszcze tern, że 
ojca przetransportowano db inne* 
go baraku, a matkę pozosjawiotro 
sainą z dzieckiem. Rozpacz kobie­
ty samotnej, pozostawionej1 na paf 
stwę losu, niema granic. \yszelkiś 
jej wysiłki, aby skomuiiiko.wać sie 
z mężem, są zgóry skazane na nief 
powodzenie. I teraz przychodzi jejj 
z pomocą syn — Janek." | 

Budynki, tworzące obóz [koncen­
tracyjny, okolone łańcuchem wart 
i drutu kolczastego, połączone są 
siecią podziemnych kanałów. Jest 
ro jedyna droga między poszcze-
gó'nemi budynkami, nie kontrolo­
wana przez oko wartownika. W 
umyśle młodego chłopca rbdzi sio 
pian. Tędy przedostanie się do oj­
ca." W ciemnościach nocy zejdzie 
do kanału i tą drogą, przpz straże 
niespostrzężony, przejdzie do ba­
raku ojca. Plan powiódł Ą\q w zu­
pełności. 

Po Jakimś czasie Maliszowa w y ­
dostaje sie z obozu koncentracyj­
nego i jedzie z dzieckiem do Polski. 
do Nowego Sącza. Pozbawiony o-
pieki ojcowskiej młody chłopak ro­
śnie w warunkach, niebardzo roz­
wojowi młodego umysły sprzyja­
jących. Wokół niego rozgrywają 
się wypadki wojenne, ntelaz jest on 
świadkiem scen! pełnych | ohydy i 
grpzy, które w (duszy jego pozosta­
wiają niechybnie ślad niezatarty. 

4 klasy i 
f. zw. pospolite 

Jan Malisz niedługo chodził do 
szkół. Kończy zaledwie I 4 klasy 
..pospolite" i jest jui „gotów" ze 
swą edukacją. Reszta przyjdzie sa­
ma. Chłopak coraz mniej ulega 
wpływom rodziny, cora^ częściej 
chodzi wlasnemi drogami, a drogi 
te rzadko są proste. 

Fotograf... 
Widzimy go więc jako fotografa. 

Pracuje w jednym z krakowskich 
zakładów. Jest 1 najlepszym „kom­
pozytorem". Układa świetnie posz­
czególne pozycje i grupy, nikt nic 
dorówna mu pod tym I względem. 
Czasem jest on ipelen fantazji i po­
lotu, ale stoi w! rażącej'sprzeczno­
ści z gustami tradycyjnemi. Jest 
w jego „kompozycjach'1 coś nie­
realnego. coś, co razi [I obrusza. 

Prócz tego ma manjęi.. wynalaz­
cy. W nocy, gdy zakład fotografi­
czny zalega już cisza, iMalisz ślę­
czy przez długie godziny nad war­
sztatem, coś rysuje i oblicza, z pod 
rąk jego wyłania się jakiś twór o 
dziwacznych kształtach. A na dru­
gi d r cii demonstruje on swemu 
szefowi; wynalazek, który przy-

.Mnllfzl jjako n«toe w mundurze wo|a-
I a rosyjskiego. 

I I 
'/. ust Malllszi usłyszymy opo­

wieść 11 Jcio życiu, pelttein tajem­
nic i zagad k.' A|e nie będzie to Już 
len Malisz. który niedawno tentu 
na parkieci 1 lokili tanecznych bły­
skał wytw imyip gwjtdin i elegan­
cja, Prjed : toleiti sędziowskim sta-

człowlck zupełnie złamany. 
11 w przejbicgii rozprawy u-
n y t -agi-cfsiKi spowiedź mor-
zap< zflajmy się pokrótce z 

jego sy iwe ką. 

Nil dworze 
cara i Piotra 

Aby joz iać młodość Jana Mali­
sza, miisiny1 przenieść się aż do 
Belgradu. 1 ilasta, w jktórem padły 
pierwsze s r?ałv, zwiastujące wiel 
ka, pożogę śwlatowąj Tu mieszka­
li rodzice fUlisza w ostatnich la-
tacli preed wojną. Ojciec jest nad­
worny n fotografem cara serbskie­
go Piotra i utrzymuje rodzinę swą 
j dochodów .swego zajladu fpto-

nieść ma przewrót w dziedzinie fo­
tografii. Zazwyczaj są (o rzeczy 
już znane, stworzone po raz dniu! 
przez Malisza na podstawie samo-
uctwa. „Wynalazca" nie zraża się 
jednak niepowodzeniem. Przez kil­
ka dni chodzi smutny i zamyślony, 
by potem zabrać się znów do pra­
cy nad jakimi wynalazkiem, który 
ma oburzyć porządek świata. 

W swieile lunniefów 
Malisz jest także aktorem. Czu­

je powołanie do gry scenicznej i 
oddaje się jej z zapamiętaniem. 
Nie ma jednak możliwości do w y ­
życia się w tym kierunku. Dopiero 
służba wojskowa stwarza mu od­
powiednie warunki. Przydzielony 
do 1 p. s. p. dostaje się do teatru 
żołnierskiego i otrzymuje rolę w 
sztuce „Córka pułku". Rolę z a g n ł 
doskonale. Zapala się coraz bar­
dziej do pracy scenicznej, upływa 
niedługi czas, a Malisz staje się naj­
lepszym aktorem teatru żołnier­
skiego. 

Niema lepszych 
rysowników 
odemole... 

Gdy teraz, po zbrodni, wyczer­
pany silną dawką weroualu, po a-
resztowaniu w Katowicach, leżni 
w szpitalu i rozmawia! z jednym z 
dziennikarzy, powiedział: — Mam 
duże zdolności rysunkowe, robiłem 
szereg dobrych rysunków 1 uwa­
żani, że oprócz Gronowskiego i 
Norbiina niema lepszych rysowni­
ków odemnie. Niestety, na mnie sic 
nie poznano. 

Spuścizna „artystyczna" Mali­
sza jest dość duża. Dziś, gdy Jan 
Malisz stat się „sławny", wypły ­
wają corn/. nowe jego obrazy i ry­

sunki. I znajdują nawet nabywców, 
Jeszcze w przeddzień zbrodni 
chciał ort sprzedać obraz swjól za 
parę złotych, nie znalaz1! na jnlego 
kupca. Dziś obraz ten Jest jużjsprzfe 
dany. Kupiono go za 80 złotych. O' 
brązy Malisza są odbiciem jakichś 
tajemniczych wlzyj. Rzuca się w 
oczy szczególny dobór barwi krzy 
czącycli jaskrawością. Dziwtje k<>-
lory włosów czerwonych i niebie­
skich, oczy pełne tragizmu i lpos i -
puości. jakby odbicie jego duszy. 

Na parkiecie 
A obok tego Malisza, który swą 

fantazją zadziwia i może itawiet 
przestrach budzi, wyrasta j Idrî gi 
Malisz — król dancingu. Gdy wie­
czór nadchodzi 1 bar zapełnią Się 
gośćmi, widzimy KO w kaciej jjakj z 
papierosem w ustach spoglida z 
drwiącym jakby uśmieszkiem, na 
tych wszystkich, od których wyż­
szym się czuje. Zawsze elegancki, 
świeży, uperfumowany, wyniośle 
odnosi sic do kobiet. A zna ich prze 
ważnie jedną kategorję: fordinser 
ki. Szuka u nich miłości, czasem 1 
zarobku, gdy przyjdzie s e o s o b 
rtość. potrafi dziewczynie zabrać 
ciężko zapracowany grosz: i prze­
nosi się na inny teren. By szukać: 
szczęścia — zabawy — pieniędzy. 

U progu zbrodni 
I tak płyną lata. Jan Maliiz szu­

ka szczęścia na coraz to nowych 
drogach. Przerzuca się z jednej 
dziedziny do drugiej, a gdy szczę­
ście przestaje dopisywać I pie­
niądz napływa coraz to weższem 
korytem, rodzą się w umyśle Mali­
sza coraz to nowe plony zdobycia 
fort Liny. 

Aż wreszcie rodzi się plan zbro­
dni... • r 

Co wróża gwiazdy na dzień39 października? 
RuHuośi umysłowa I towarzysz 

W2m * 

.7 t. zw. wolno - amerykańskiej jeden t prwcłwnliou' wyrzuca dru-
cjero za rtog kopnięciem. 

Pod tyra wzglę­
dem dodatnio si« 
już wczesuje godzi­
ny ramie, " Itt6re 
przyniosą nam cks 
Daaî lW tutellelrtu, 
nowe proidkity i 
plany. powodzenie 

•w związku z podróżami, ko-
respmiikncją. wydawnictwami, dzlcni 
nlkarstwem, pedagogia, młodzieżą i 
wogóte praca umysłowa. 

Ranek dzisiejszy nadaje się do wy 
ruszania w podiróż, co do rezultatów 
której nic posiadamy dostatecznej 
pewności, do załatwiania ważncl ko­
respondenci!. do stosunków z pośred­
nikami, handlowcami, dziennikarzami, 

| wydawcami, przedstawicielami litera­
tury I sztuki. 

Akftywmosć, chęć wprowadzeni 
i swych zamiarów w czym z większą 

odwagą i bezwzględnością aniżeli do-
I tychczas — to charakterystycznie na-
| staoje dalia dzisiełszego, który może 
I nam przynieść pewne korzyści w 
I związku z zalęclaml technlczuenii, 

maszynami, bronią, narzędziami, sta­
lą i nadaje se do stosunków z wol-

' skowymi, pracy umyslowel, studiów, 
roopoczynałila sporów zarówno jak i 
czynienia poszukiwań. 

Pohrfnie zapowiada się tonystoiie 

i ino/c nam przynieść pawne korlzy-
ści finansowe, ziwlaszcza w intere­
sach, związanych z szybkim obiegiem 
gotówki. 

Gorszy nastroi, jaki sic może za. 
znaczyć kok) godz. 14-ei] wkrót­
ce połcm uMaipi, a godzhiy poobied­
nie zarówno jak I wreczpr nieźle się 
zapowiadają. 

Tti trzeba iednak podkreślić, że dtnt 
naiWiższe nie przedstawiała się złiyt 
pimiyśinie i inogą nami przynieść gor 
szą passę, które] najslllnlelszc napię­
cie zaznaczy się w nadchodzący 
czwartek. 

Mogą to, być jakieś przykrości do­
mowe, gorsze poczucie 'fizyczne, prze 
szkody, zwłoki, trudności tub też n'e-
porozmmienua z osobami i stąreim — a 
wszystko to będzie warastać IBOPTKO-
wo, osiągając i najsilniejsze napięcie w 
czwartek. 

Dziecko dziś urodzone! — będzie ak 
tywne, byslirei władczej. Mrresywne, 
prasn.ice zajmować stondwiska na­
czelne i prowadzić za sobą itmycli iu 
d-zi. Ok»że dobre zdomosti umysło­
we. dzięki którym możd; o»iaei»ąć wy 
sokie wykształcenie łkrówno Jak i 
powodzenie w związku;'z dziennikar­
stwem, liandleni, pośrednictwem, Kte-
ratiura i wogrMe pracą :i«myslową. 

Jan Srarż«|-D*l©rłMcM 

„Ziole wsDomniema" o Koścuszce 
larze prezydentowi Roosevellowi w 

W Ameryce ukazują się księga „Zlo. 
tych Wsp rmlen" dla uczczenia pa.m:ę< 
cl I czynów generała Tadeusza Ko­
ściuszki, bciwnfka o wolność Polski 1 
uczestnika wohiy o niepodległość Sta­
nów Zjedn sczjmycm. 

Ks.ąika ta będzie wręczona prezy­
dentów) RcoseyaHowi jako ntema tn-
splracla pizyłtlaću, danego przez Ta­
deusza Kipciuszkę. nieugiętego szer­

mierza Wolności ludzkiej" — Jak caml* 
niia staiflowa komisja „The Kosciusz-
ko State Sesquisontcnnial Coiiuiiission". 
Z inicjajtywy tej komisll rozpoczęto 
kampan|ę po miastach stanu New Ydrlc 
za wypełnieniem ks:egi podpisami wy 
Mtnych' osAb. Przewudniczącym l»J 
kołrjlsjl i Jest senator Stefan Wojiko-' 
wiak z Buffalo. 

•)••*•{-

Jak wygląda 
dyplom? 

Z kul Czytelników otrzymujemy 
ponitsty barwiły obrazek: 

Po ob:e'lzle p. Irena wyszła do mia­
sta po sprawwnkl. Zabrała córeczkę 
Zosię. 

— Mamusiu. 
tatuś dziś 
to taki dj 

o Jakich to dyplomach 
mówił przy obiedzie? Czy 
plom. Jaki dostał wu] Jurek 

w polHectnce? 
Nie, Zosleczko, to nie takie dy­

plomy. Ti his mówił o dyplomach za 
wypełnienie obowiązku wobec Oltzy-
zny, jakimi było zakuplem:e Pożyczki 
Narodowe 

— A znkczki? . 
— Oprćjcz znaczków w kajdym sfcle-

z zobaczyć taki dyplom, co 
że właściciel sklepu zakupi! 
a wiec s-pelmil swój otK)W]ą-

pie moż 
świadczy 
pożyczkę 
zek... 

Paii Ii ona wybiera w sklepie bla-
watnym naterjaf na swfcnię. : 

— Maciusiu, mamusiu.. 
— Zosiu, nie przeszkadzaj, tak, niech 

pan cdfcrpi trzy metry™ 
— Marmislu — ciągnie natarczywie 

Zosia za rękę — ja nie widię tu dy­
plomu! 

— Pat .będzie łaskaw pokajać ma­
lej Jak wygląda dypMn Pożyczki Na­
rodowej — zwraca s'ę uprzejmie p. 
Irena do sprzedającego. 

— Jes :cze nie zdołaliśmy zaopa­

trzyć s e w Komitecie — pada wyirrf* 
jająca odpowiedź. 

— Aeh, lakże ml przykro... Nie btr* 
iio ml I się podoba ten materiał... Mo-
ie kieayjńdziej znajdę coś odip wied-
jilago U państwa, Przytem chcialabs^n 
moje) c-óreczce pokazać dyplom Poży­
czki Narodowe). 

I P. Irena, skłoniwszy sie uprzejm e, 
wyszła ze sklepu.-

Francuska książka 
o Sobieskim 

Nakładem księgarni paryskie) Payo-
t'a w cyklu „Bib'.iotheque HstoriqUe" 
ukazała «lę książka p. J. B. Martona 
p. t. „Sobletki, roi de Polognd* — 1«29 
— 1696, 1933 r. str. 2%. 

Autor naiplsal swoją książkę dla szer­
szej publiczności Irancusk ej, zap zna­
jąc Ją ;t polityką bohaterskiego króli 
polskiego. Większą cześć pracy poświe 
cif Marton odsieczy wiedeńskie), pra­
gnąc tern samem uczcić 250-lecie o-
swobodzenla cbrześcilańslwa przez So« 
bieskiegs. P. Marton charakteryzuje 
ówczesne stosunki polityczne między, 
Polską, Austrią 1 Turcją, przyczepi da­
je cekawy obraz nasze) wewnętrzne] 
struktury psychiozne) w wieku XVII. 
Nader trafnie też odtwarza ,110 poTty-
c»ne Poiskl w ówczesnym okresie hi. 
sferycznym. 

wego. 
11.50 

12.05: 
nlstów. 
nlstAw. 

15A5 

RADJO WARSZAWSKIE 
PONIBDZIAŁW 

: Sygnał cjasu f pleśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze". 

7.05: (ijmnąśtyka. 
".20: Płyty. 7.40: D. c. płyt, 

Chwilka gospodarstwa domo-

. . Życie artystyczne stolicy. 
11,17: ?,'gnal czasu, hejnał z Krakowa. 

Koncert w wyk. Ork. Mandoil-
12.3S: D. c. koncertu mandoli-

-. Pieśni w wyk. Ady Horskiei, 
16.IO:,Recltal lorteptanowy Wl. Bur-

katlia. 1M0: Lekcja języka francuskiei 
go (kitijs elementarny). 16.55: Koncert 
soUstówi 

17.50: .Skrzynka pocztowa rolnicSa", 
1-9.00: Odczyt „Wśród Polaków w 

Stanachl Zjednoczonych". 18.24): Audy­
cja 7 okazji święta Korpusu Ochrony 
Pogranicza. 

19.25: felieton muzyczny „Przyroda 
górska Iw muzyce". 

20: „Liii" — operetka Różyckiego. 
W przerwie felieton „Bułgarska armia 
pracy". 

22 40: Muzyka tan. oraz kabaret 
23,05: Muzyka taneczna. 

WTOREK 
7: Sygnał czasu i pitśii .Kudy ranne 

wsMJą zorze". 7.03: Gimnastyka. 7.20: 
Pjyty. 7.40: D. c. płyt. 7,52: Chwllk* 
gospodarstwa domowego. 

11^0: Życie artystyczne strjjhcy. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał z Krakowa. 

12.05: Płyty. 12.38: D. c. płyt. 
15.40: Utwory skrzypcowe w wyk. 

Sztyglica. 
16.05: Recital śpiewaczy T. Łuczaja. 

16:40: Odczyt „Blaski i nędze demo­
kracji". 16.53: Muzyka lekka. 

17.50: „Bieżące wiadomości rolni­
cze".' 

18: Fefjeton „Sztuka Cezanne'a — 
czyli! rzeczywistość ujęta w kształcie 
stoika louli". 18.20: Skrzynka muzycz­
na. 98.35: Audycla ,Dnia oszczedno-
•cr.l 

19^5: Felieton aktualny. 
20: Koncert muzyki lekkiej. 
21.00: Felieton „Zycie literackie Kra­

kowi". 21.15: Recital skrzypcowy W, 
Kochańskiego. 

. Rzymie odddaoo do nżytku publicznego nowy stadion sportowy pod na­
zwą .forum Mussollnleio" ozdobiony wspanlałeml rzeźbami w styhi slaro-
trtjavm. Na zdlecia irnp; ć-rlezących lekkoatletów na He icdncl r. nttk. 



Rok XV 

„Frontem d o życia" 

•zerzej pojej 

tna zaprawić 
połci i do ' 
Nowa szkoła 
turę szerokiej 
jąc psychikę. 

alizacja tego 
Ilia trudna, l«c : nauczycielstwo 

r, u«i pokonać 
nowa progi ainy zrealizować. 

Chodzi o wy 
Obywatela, któ 
pych warunku 
Czywistości ppt 

• i dlatego zag 

•liowanie nowego 
ryby w zmienio-
h dzisiejszej rze-
rafił sobie radzić 
nienie środowis te i 

a jest niezmiernie wfiżneimu-
I być bezwzględnie przepraco­
wane. Naczypiejstwo Winno gro-

nanlfesfaiila Z.0 
dzki , Zarząd gro 

/erwistów zwn' 
c/łon ko w z 
przybyli do 1 
dniu 1 listopi da 
min. 30 w ce u 
w manifest ici 
wojewódzki 
propagandy 
niemieckich". 

ii et 

W związku 
przez Z.O.K 
gadnień polsko-niemicck 
zarząd kom 
Ł.O.P.P. prosji 
instruktorki 
P. G. o wzięcie 
chodzie muniłestacyj 
listopada rb 
komitetu 
przy ul. Kilińskiego 2 
11-ej rano, 

Popieraj 

Pierwsza rejonowa koń taran 
cja wychowa W :za zgromadziła 
w sali gimnaij im państw >wego 
Im. króla ZygnJu ita Augusli prze 
•zło dwieściet :6b nauczynielst 
wa szkół białe s ockich. Wjziął w 
giej również udział 0be<:ny w 

lałymstoku naczelrjik szkół 
średnich kurs tirjum brzeskiego 
p. J. Lubojacjti, 

Referentka!1 p. Jurkszyńska, 
oraz korefen srjt, p. wieczorek, 
w ciekawych rozważaniach na 
temat: „Eleciejnty prkktyczno-
życiowe w nowych pijogramach 
szkolnych" podkreślili myśl 
przewodnią, IHwiącą zarówno 
w nowych [rogramaph szkoły 
powszechnej, }ak i czterolet­
niego gimnaz u|m. Nowa szkolą 
ma podnieść wartość izłowieka 
I wartość pney or»i jaknaj 

Poniedziałek 30 października 1*33 r. 

f i 
ma przygotovać do życia zbio­
rowego przyjs»}łych tfbywateli; 

ich do samodziel-
rłracy zbiorowej. 
ma podnieść kul-

mas, przetwarza-
uarodu i wytwa­

rzając patrjoty: :m gospodarczy. 
W dyskusj nad pojuszonemi 

W referatach zagadnieniami za­
brał miedzy niemi głos p.nacz 
I.ubojacki, zaznaczając, że na­
czelnie hasło i IO wycb programów 
brzmi: „Fronleio do żkrcia". Re-

usła jestniezmier-

v szelkie trudności 

kal 

1 oi o 

oszczędności; 

sir 
Związku Re-

cil się!do swych 
niem, aby 

u zwiąr.ku w 
o godz. 11-ej 

wzięcia udziału 
urządzanej przez 

itet .{Tygodnia 
ijadnicń polsko-

7. organizowanym 
Tygodniem za-
"mieckicli" — 

powiatowego 
wszystkich p.p. 
instruktorów O. 

udziału w po­
ny m dn. 1 

Zliórka w lokalu 
powiatowego L.O P.P. 

godz. 

sie L0.P.P. 
m 

madzić materiały i opracowy­
wać monografje poszczególnych 
miejscowości. 

Następna konferencja odbę­
dzie się w grudniu r, b. _ na te­
mat: „Świetlice_,i czytelnie". 

4 " i 

Wczorajsze święto Chrystusa-Króli 
Wczorajsze święto Chrystusa-

Króla katolicki Białystok obcho­
dził bardzo uroczyście. Domy 
były udekorowane chorągwiami 
o barwach narodowych. O godz. 
11 przed poł. w wypełnionym 
po brzegi tłumami wiernych 

kościele Farnym odprawione 
zostało solenne nabożeństwo, 
po którem ruszył pochód do 
kościoła św. Rocha. 

Uroczystość zakończyła się 
na cmentarzu, okalającym koś­
ciół. 
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Jakie podatki należy płacić w listopadzie 
Izba Skarbowa przypomi 

Mocna pozycja Polski na terenie międzynarodowym 

przypomina 
płatnikom podatków bezpośred­
nich że w miesiącu listopadzie 
br. płatne są następująca po­
datki: 1) do 15 listopada zalicz­
ka i a podatek przemysłowy ad 
obrdtu za III Kwartał 1933 r.; 

Na wstępie swego referatu o 
przemianach w polityce zagra­
nicznej, wygłoszonego onegdaj 
wieczorem na zebraniu człon­
ków i sympatyków BBWR w 
sali „Resursy Obywatelskiej", 
p. pos. Walewski przypomniał, 
że przed rokieni przemawiał w 
Białymstoku na ten temat. Rok 
czasu w skali zagadnień mię­
dzynarodowych jest okresem 
bardzo małym, tem niemniej 
zaszły olbrzymie ?mipny. 

Wytworzył się chaos, cały 
Świat drga w konWulsyJnych 
wstrząsach, świadczących, że 
znajdujemy się W przededniu 
wydarzeń wielkiej mjary. Przy­
czyna tych wstrząsów — to nie­
zaspokojona tęsknota ludzkości 
za pokojem. Na tle tego chaosu 
— Polskę wyobrazić sobie moż­
na w postaci okrętu, arki po­
koju, płynącej spokojnie ku wy­
tkniętemu celowi, prowadzonej 
przez sternika o mocnej dłoni. 
Polska polityka zagraniczna 
tchnie spokojem, odznacza się 
stanowczością, wytrwałością, ce­
lowością swych poczynań, pro­
wadzona jest pod hasłem rze­
telności i uczciwości] w życiu 
międzynarodowem. To też Pol­
ska zbiera owoce tej rzetelnej 
i uczciwej polityki. Nigdy po­
zycja Rzeczypospolite] na te­
renie międzynarodowym nie 
była tak silna, Jak Obecnie. 

Następnie mówca przedstawił 
kolejno sukcesy, jakie odniosła 
Polska w dziedzinie polityki za­
granicznej. Z całą stanowczoś­
cią przeciwstawiła się Polska 
„paktowi czterech", który miał 
być nawrotem do metod tajnej 
dyplomacji, sprzecznej z głoszo-
nem przez Polskę hasłem rze­
telności i otwartości, który prze­
ciwstawiał się ideom, na jakich 
oparta jest struktura Ligi Naro­
dów. Dyplomacja, polska sprze­
ciwiła się tej nadbudówce, ma­
jącej usunąć w cień Ligę Na­
rodów, wypowiadając się za 
wzmocnieniem Ligi, usprawnie­
niem jej i wyposażeniem w eg­
zekutywę. Oświadczyła Polska, 
że żadne postanowienia „paktu 
czterech" nie mogą jej obowią­
zywać. Następstwem tego by­
ła agonja „paktu". 

Równocześnie zaś, niejako w 
odpowiedzi na próbę powrotu 
do metod tajnej dyplomacji — 
Polska wystąpiła z inicjatywą 
paktu nieagresji. Akcja ta dała 
nadspodziewanie szybkie wy­
niki. Pakt nieagresji doszedł do 

skutku, grupując 9 państw, które 
wyeliminowały wojnę, zobowią­
zując oddawać wszelkie spra­
wy sporne pod arbitraż. W 
przeciwstawieniu do mglistego, 
niejasno ujętego „paktu czte­
rech" — „pakt dziewięciu" jest 
jasny i przejrzysty; poraź pierw­
szy określono w nim, kto jest 
napastnikiem, jakie środki na­
leży wobec niego stosować. 

Powstanie paktu, mającego 
zagwarantować pokój na wscho­
dzie Europy, wywołało na­
stępnie konsternację. Nic spo­
dziewano się, że uda się na tej 
platformie zgrupować 9 państw. 
Rzetelna i uczciwa polityka od­
niosła triumf! Zwłaszcza Niem­
cy i Włochy nie taiły swego 
rozdrażnienia. 

Następnie pos. Walewski za­
jął się poszczególnemi państwa­
mi europejskiemi i ich stosun­
kiem do Polski. Zajął się w 
pierwszym rzędcie Włochami, 
wskazując, że—pomimo dużych 
sukcesów—nie miały one szczę­
śliwej ręki w polityce zagra­
nicznej. Mussolini, wierzący, że 
poza faszyzmem niema nic wiel­
kiego, poczynił szereg błędów, 
a największy—że nie chciał wi­
dzie! takiej Polski, Jaką Jest 
ona w rzeczywistości. To się 
zemściło. 

Co do naszej sojuszniczki 
Francji — to sojusz polsko-fran­
cuski chromał nie z naszej winy. 
Francja wyobrażała sobie Pol­
skę, jako ubogiego klljenta. 
Przysłużyła się temu w dużym 
stopniu endecja, kłóra w pierw­
szych latach po odzyskaniu Nie­
podległości nie umiała dbać o 

prestiż, stawiać swych żądań po 
męsku. Błędy te należało na­
prawić. Powiedziano Francji 
szczerze i otwarcie, I że skoro 
oba państwa posiadają wiele 
wspólnego w historii, skoro łą­
czy je wspólna kultura, interes 
gospodarczy—to sojusz polsko-
francuski musi być traktowany 
na warunkach równorzędności. 
W ostatnich miesiącach rząd 
francuski tę oczywistą prawdę 
zrozumiał. Swiadc.ą o tem: 
wizyta p. ministra spr, zagr. 
Beoka w Paryżu, akt dekoro­
wania go przez Prezydenta Fran­
cji osobiście, co b. rzadko się 
zdarza, oraz polityczne enunc­
jacje, w których między wier­
szami wyczytać można przyzna­
nie się do winy. 

Radosncm zdarzeniem bvła 
naprawa stosunkowi z ZSRR. 
Rosja zrozumiała, że Polska 
jest usposobiona pokojowo, i 
jakkolwiek uważa ustrój w Rosji 
za zły i wrogi dla charakteru 
narodu polskiego - - t o jednak 
nie zamierza mieszać się w 
wewnętrzne stosunki w Rosji, 
nie pozwalając jedynie na in­
filtrację do Polski haseł z Z 
SRR. Stosunki polsko - rosyj­
skie stały się Więc poprawne, 
a w przyszłości mogą się stać 
przyjazne. Polska nie chce 
wchodzić' w to, w jakim stop­
niu wpłynęła na to groźba kon­
fliktu na Dalekim Wschodzie. 
Ze swej Strony miała na uwa­
dze), że musi nastąpić odpręże­
nie1 na granicy wschodniej ze 
względu na granicę zachodnią, 
że trzeba; ułożyć znośne stosun­
ki przynajmniej z jednym z są-

Przed sądem starościńskim 
Orzeczeniem sądu starościń­

skiego w Białymstoku z dn. 5 
lipca rb. Berko Alpern za upra­
wianie potajemnego uboju zo­
sta! skazany na 21 dni aresztu 
bezwzględnego. Alpern złożył 
odwołanie i sprawa ta była 
przedmiotem rozprawy sądu o-
kręgowego, który skazał go na 
trzy tygodnie aresztu. 

— Do starostwa grodzkiego 
w dalszym ciągu wpływają do­
niesienia na właścicieli nieru­
chomości, którzy lekceważą wy­
dane przepisy i nie dopuszcza­
ją koncesjonowanym kominia­
rzom oczyszczenia przewodów 
kominowych. Onegdaj sąd sta­
rościński ukarał Jana Karpowi­

cza (Monopolowa 22), Broni­
sława Jarmocia (Koszykowa 8) 
i Amelię Kłossowską (Koszyko­
wa 13) każdego grzywną w wy­
sokości 15 zł. 

— Fridh Żukowska (Grocho­
wa 15) prowadziła handel w 
dzień świąteczny. Sąd staro­
ściński ukarał ją grzywną w 
wysokość: 35 zł. 

— Starostwo grodzkie ukara­
ło Szymona Gantmana (Czac­
kiego 2) frzywną w wysokości 
75 zł. za rozpoczęcie budowy 
domu bez zatwierdzonego przez 
zarząd m Białegostoku planu. 

Pozostawmy publiczne szkoły dzieciom biednym 
Katastrofalne wpr ist położenie 

szkolnictwa 11 Polsce atl lo przedmio­
tem pawszec inef troski. Co uczynić, 
aby oświata stalą sit. < ostępną dla 
wszystkich? 3td przedn k ciekawych 
uwag na tan lemat: 

Na początku bieżącego roku 
szkolnego w, kilku gazetach sto­
łecznych zanotowano fakt, że 
cały szereg osób z pośród za­
możnej intel gencji zabiegał o 
to, aby swoje dzieci umieścić 
w publicznych szkołach pow­
szechnych. Fi iktien komentowa­
no, jako objaw dodatni wśród 
społeczeństwa, | rozumiejącego 
ideę szkoły powszechnej oraz 
powodowanego j zasadą szcze­
rego demokratyzinu, wymienia­
no nawet szkoły publiczne, któ­
rych zaletę miał stanowić do­
bór w klasach dzieci z tej wła­
śnie, zamożniejszej sfery. War­
to zastanowić się, ciy rzeczy­
wiście objaw ten najeży uwa­
żać za dodał ni, I jeśli . uwzględ­
nimy dzisiejsi :e, tak specyficzne 
warunki, w k órych znalazło się 
nasze szkoln ctwo powszechne? 

Nie jest to wcale tajemnicą, 
że obecnie nr szkołach pow­
szechnych notujemy fakt prze­
ludnienia, i sprawiedliwionego 
nieproporcjonalnym przyrostem 
dzieci w stosunku do powsta­
wania nowych gmachów szkol­
nych. Wiał* Izkół, przekro­
czywszy liczbę! 60 uczniów w 
klasach, zaprzestało przyjmo­
wać dalszych zgłaszających się 
kandydatów, którzy musieli zre­
zygnować z uczenia się w bie­
żącym (roku ' szkolnym. W tan 
sposób w samej tylko Warsza­
wie pozostało baz nauki około 

20.000 dzieci w wieku szkol­
nym. Ci „bezrobotni ucznio­
wie," jakby ich nazwać można, 
stanowią tak potężną armję, ża 
zmniejszenie jej szeregów stało 
się przedmiotem troski nietylko 
państwa, ale i ogółu społeczeń­
stwa, rozpoczynającego w tym 
roku, obliczoną na wielką skalę, 
akcję budowania szkół pow­
szechnych. Sprawa jednak nie 
przedstawia się tak prosto, bo 
oto w przyszłym roku spodzie­
wany jest jeszcze większy przy­
rost dzieci w wieku szkolnym, 
niż to miało miejsce teraz. 

Wobec tych trudności z pow-
szeebnem nauczaniem, w jakich 
się obecnie znajdujemy, dzieci 
zamożniejszych rodziców zaw­
sze są w lepszem położeniu, niż 
ich biedniejsi koledzy. Nie mó­
wiąc już o możności kształce­
nia się w domu, dzieci te zaw­
sze mają przed sabą otworem 
stojące liczne i naogół wzoro­
wo prowadzone prywatne szko­
ły powszechne, istniejące już 
niemal przy każdem prywat-
nem gimnazjum, albo też otwie­
rane jako odrębny typ szkoły. 

Ubiegając się o miejsce w 
szkole publicznej, uczniowie za­
możniejsi, zawsze staranniej i 
lepiej _ przygotowani, wypierają 
młodzież ubogą, nie posiadającą 
możności uczenia się nawet za 
niską opłatą 20 — 25 zł. mie­
sięcznie w szkołach prywatnych. 
Dlatego wszelkie statystyki, 
stwierdzające wzrost dzieci ze 
sfer, powiedzmy nawet nie za­
możnych, ale choćby tylko 
średnio zamożnych w publicz­

nych szkołach powszechnych i 
zarazem uwydatniające spadek 
ilości uczniów w najniższych 
klasach szkół prywatnych, do­
wodzą wyraźnej anomalji, po­
garszającej i tak już niezado­
walający stan rzeczy. 

Argument, wysuwający hasło 
demokratyzmu, jako punktu wyj­
ścia i celu tych, jak zaznaczy­
liśmy, nienormalnych poczynań, 
posiada wartość tylko pozorną. 
Dziecko zamożnych rodziców, 
otoczone nawet tłumem bied­
niejszych współuczniów, nie 
znajdzie warunków, sprzyjają­
cych wychowaniu w niemcech 
n a p r a w d ę demokratycznych. 
Przeciwnie, bardzo prędko u-
świadomi sobie, że jest lepiej 
ubrane, lepiej odżywiane, że 
się lepiej wysławia nit jego u-
bożsi koledzy. Zacznie dobie­
rać przyjaciół z najbliższego so­
bie środowiska, reprezentowa­
nego przez kilku jeszcze za­
możniejszych w danej klasie 
uczniów, w czem mu nawet bę­
dą pomagać sami jego rodzice, 

zabiegający o to, aby ich syn 
miał „dobrze wychowanych" 
lub „pochodzących z dobrego 
domu" kolegów. Czyż w takich 
warunkach można mówić o ]wy-
chowaniu demokratycznem? 

Pozosta by leszcze jeden ar­
gument, ni eujawiony wprawdzie, 
ale najprawdopodobniej odgry­
wający główną rolę w teai zain­
teresowań iu się publiczną szko­
łą powszechną wszystkich sfer 
społeczeństwa—oto, że nauka 
w niej jest bezpłatna. Tej oko­
liczności jednak nadużywać o-
becnie nie wolno. Dzisiaj, w do­
bie przeludnienia publicznej 
szkoły powszechnej, obowiązu­
je nas realizowanie następują­
cego nakazu: pozostawmy pu­
bliczne szkoły dzieciom bied­
nym, dzieci zaś rodziców zamoż­
nych, niech idą do szkół pry­
watnych i niech nie zabierają 
miejsca swoim niezamożnym 
kolegom. 7". 

O S T R Z E Ż E N I E . 
Na rynku oferują, ostatnio falsyfikaty, zawierające szkodliwe domieszki 

i bezwartościowe surogaty, sprzedawane pod nazwami, które mogn. wprowa­
dzić w błąd p. t. Klijentele 

Ostrzegamy przed nabywaniem tych falsyfikatów i zawiadamiamy, że 
jedynie S O D A A M O N J A H A L N A (blclldło) wyrobu Zakładów 
S0LVAY w Polsce zawiera 98 proc. czystej K V A L V A / 
sody i jest produktem czystym i petnowartoi- l&ifi^ (fos 

t ^ y/o łt. 
clowym. Celem ochrony naszej Szanownej Kli-
jenteli przed temi falsyfikatami, każdy oryginal­
ny worek sody amoniakalnej (bielidła) zaopa- ^ 
trzony jest w plombę firmową oraz napis po- *^ 
niższy: Zakłady SOLVAY w Polsce Centrala w S 
W-wie, Czackiego 14. telefon 708-97. , 

UWAGA: Winni sprzedaży falsyfikatów jako x± 
oryginalnej sody amon|akalne| (bielidła) pociąg­
nięci zostaną do odpowiedzialności karnej. 
Oryginalna Soda Amoniakalna jest do nabycia 

w firmach: J. Porozowskl ul.Kuplecka 4, tel.475 
„Oliwa" ul. Kupiecka 3, telefon 4 20 

% 
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siad iw. Otwiera to duże możli­
wości stosunków gospodarczych 
z Rosją. Już w r. b. eksport 
Polski do Rosji jest o 43% 
więl szy, niż w r. ub, 

W dalszym ciągu swego re-
feralu pos. Walewski oświad­
czył że Polska wróciła do 
swe | historyczne] roli łączni­
ka między wschodem I zacho­
dem oraz północą I połud­
niem, łącznika gospodarczego 
i ku turainego, do roli media­
tora Z tego też względu nie 
poszła po linji starań państw 
Małoj Ententy; Czechosłowacji, 
Kun unji i Jugoslawji, chcących 
wra:: z Polską stworzyć czwo­
robok, uważając że jej posłan­
nictwo nie pozwala się wiązać 
jej 2 temi państwami, zwłasz­
cza, że stosunki z każdem z 
nich układają się w odmiennej 
płaszczyźnie. A jako medjątor 
odegrała już Polska niejedno 
krotnie swą rolę, a ostatnio 
mieczy Bułgarją i Jugosławią 
oraz między Rumunją i Wę-
gran i. 

Pckrótee omówił pos. Wa­
lewski stosunek z Gdańskiem, 
któr f dotychczas był nie wol-
nem miastem, lecz ekspozyturą 
Berlina. Od pewnego czasu no­
tuje się zmiany na l e p s z e 
Szczerze czy nieszczerze — 
władze gdańskie zapewniają 
o swej chęci lojalnego współ 
życia z Polską. 

A i na Litwie zachodzą cie 
kawę przemiany. Następuje to 
wolr o, bo w psychice narodu 
litewskiego mocno ugruntowało 
się wpajanie przez rząd prze 
świadczenie że Polska jest wro 
giem Litwy. Ale życie uczy, że 
skór > oba państwa posiadają 
wspólne interesy, skoro łączy 
je wspólne niebezpieczeńtwo— 
to zbrodnią jest tego nie wi­
dzieć. I oto w r.b.. w rocznicę 
Wili a, nie widziało się już or-
gij antypolskich, jak w r. ub. 

W końcu zajął się pos. Wa-
lews ci Niemcami. Oświadczył 
że slioro los zrządził, iż Polska 
i Niemcy posiadają 1000 kim. 
wspólnej granicy, skoro uzu­
pełniają się wzajemnie pod 
względem gospodarczym — to 
winny ze sobą współżyć. Pol­
ska uczyniła wszystko ze swej 
strony, aby to współżycie na­
stąpi to. Wojnę celną, która trwa 
ciągi: wypowiedziały Niemcy. 
Przyniosła ona b. wiele korzy­
ści, u m. in. spowodowała roz­
budowę niektórych gałęzi prze­
myśli; ale są i minusy: nie-
miec (i rynek zbytu jest zamk­
nięty dla przywozu płodów rol­
nych z Polski. Polska ratyfiko­
wała traktat handlowy z Niem­
cami] które tego nie uczyniły. 
Obecnie dał się zaobserwować 
zwrot; rząd Hitlera, uważając 
za wSk&zane dążenie do popra­
wy stosunków z Polską, zwró­
cił się do Warszawy oficjalnie 
z propozycją wszczęcia roko­
wań, które się toczą i są na do­
brej drodze. Na tę decyzję Nie­
miec wpłynęły duże trudności, w 
jakich się one znajdują, bojkot 
towarów niemieckich, bezrobo­
cie i wreszcie fakt, że Niemcy 
nie są jeszcze — dozbrojone. 
Polska — jak to w r. 1927 po­
wiedział min. Zaleski — może 
rozmawiać z Niemcami na ty­
siąc i jeden tematów; jednego 
tylko nie pozwali poruszyć: 
sprawy rewizji granic. Zdanie 
to powtórzył min. Beck oświad­
czając, że jedyną odpowiedzią 
na tego rodzaju propozycję jest: 
„Przyjdź i spróbuj wziąć". 

W stosunkach polsko-niemiec-
kich jest coś żywiołowego, za­
równo w „Drang nach Osten", 
jak i w odporze polskim. Gdy­
by wybuchła wojna — w Pol­
sce byłaby ona wojną narodo­
wą, a tego ja — mówił pos. Wa­
lewski — Niemcom nie łyczę. 
Polska szanuje traktaty, chce 
współżyć z Niemcami, jakkol­
wiek traktat wersalski nie za­
spakaja polskich aspiracyj. Gdy­
by jednak traktat ten potrakto­
wano, jak świstek papieru, i 
zażądano rewizji granic — lo 
wówczas powiemy — reszta 
Śląska, Warmia, Mazury mu­
szą wrócić do Polski. 

w tymże tarainia płatny jest 
państwowy podatek przemysło­
wy od obrotu, osiągniętego w 
miesiącu październiku rb. przez 
przedsiębiorstwa handlowa I i 
II kategorji i przedsiębiorstwa 
przemysłowa od I do V kate­
gorji, prowadzące prawidłowe 
księgi handlowe, oraz przez 
przedsiębiorstwa sprawozdaw­
cze. 2) do 1 listopada różnica 
pomiędzy wymiarem podatku 
dochodowego oraz nadzwyczaj­
nego pełdatku od niektórych za­
jęć zawodowych (notarjusze, 
pisarze hipoteczni, komornicy) 
za 1933 rok, a wpłaconemi na 
te podatki zaliczkami; 3) do 15 
listopada zaliczka miesięczna 
na poczet nadzwyczajnego po­
datku od dochodu, osiągnię­
tego przez notarjuszy (rejen­
tów), pisarzy hipotecznych, ko­
morników w miesiącu paździer­
niku rb. 4) podatek dochodowy 
od uposażeń służbowych, eme­
rytur i wynagrodzeń za najem­
ną pracę—w terminia*dni 7 po 
dokonaniu potrącenia podatku; 
5) do 7 listopada specjalny po­
datek od tantiem, potrącony 
przy wypłacie tantjem w mie­
siącu październiku 1933 r.; 6) 
do 15 listopada II rata nad­
zwyczajnej daniny majątkowej 
za 1933 r. od płatników I gru­
py kontyngentowej (rolnictwo); 
do 30 listopada nadzwyczajna 
danina majątkowa za 1933 rok 
od płatników III grupy kontyn­
gentowej (nieruchomości miej­
skiej oraz budynki w gminach 
wiejskich niezwiązane z gospo­
darstwem rolnem); 7) do 5 li­
stopada podatek od energii e-
lektrycanej w czasie od 16 da 
31 października rb ; do 20 listo­
pada—tenże podatek, pobrany 
przez sprzedawcę energii elek­
trycznej w piewszej połowie 
listopada rb; 8) do 15 listopa­
da II rata podatku gruntowego 
za 1933 rok; 9) do końca listo­
pada rb. państwowy podatek 
od nieruchomości za III kwar­
tał 1933 T„ oraz podatek od lo­
kali i od placów niezabudowa­
nych za IV kwartał 1933 r. 

Nadto płatne są w listopa­
dzie br. zaległości, odroczone, 
na raty z terminem płatności 
W listopadzie 1933 r., tudzież 
podatki na które płatnicy otrzy­
mali nakazy płatnicze, również 
z terminem płatności w tym 
miesiącu. 

M . U . P . 
W dniu dzisiejszym wygło­

szone zostaną w M U.P. nastę-
dtijące odczyty: o godz. 19.10— 
20 — „Zarząd państwem w Pol­
sce Piastowskiej"—prof. J. No­
wak i o godz. 20.10—21 „Roz­
kwit i upadek miast w dawnej 
Polsce"—prof. L. Wensław. 

Na rynku w Białymstoku 
Na rynku w Białymstoku no­

towano ostatnio następujące ce­
ny ziarna, mąki, chleba i paszy 
(za 100 kici): pszenica —18 zł., 
żyto—13, jęczmień—13, owies— 
13.50, gryka—17, mąka pszenna 
65%—42, 50°/o-45, żytnia pyt­
lowa 65%-27, razowa 90%—17, 
chleb pytlowy 65%—28, razowy 
90%—18, koniczyna 5.80, siano 
gruntowe — 5.20, polne — 5.80 
błotne —3.60, słoma — 4, ziem­
niaki—4.20. 

• 
P o ż a r 

We wsi Godlcwo-Warne gm. 
Szulborze-Koty na szkodę Jana 
Zawistowskiego spłonął dom 
mieszkalny i zabudowania go­
spodarskie. Straty wynoszą — 
wg. obliczenia poszkodowane­
go—3 000 zł. W dochodzeniu 
ustalono, że pożar powstał wsku­
tek zapalenia się lnu w piecu 
w mieszkaniu. 

• 
Dyżury nocne aptek 

Dziś pełnią dyżury apteki: 
Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki U, W. Hermanowskiego, War­
szawska 24. i Wysockiego na 
Piaskach, Piękna 2. 

Do sprzedania 
rentowny dom murowany s du­

żym placem w najlepszym 
punkcie miasta 

Dowiedzieć się w administracji 
.Dziennika" 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w c n s r j r c i n e , 

• K o r n e I m o c z o p l c i o w e . 
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